
Gigantyczna siłownia
— serce huty
imit-iiia

Bieruta
wkrótce ożywi
pierwszy wielki
piec

/ • ŁOWNA uwaga budowniczych
ty irri B Bieruta skierowana |est

obecnie na jeden z najważniejszych
obiektów rejonu wielkich pieców —

siłownię, która zasilać będzie w ener­
gię potężne agregaty obiektu Ód ter­
minowego odlania do użytku siłow­
ni zależy uruchomienie pierwszego
■wielkiego pieca-

W olbrzymim budynku trwają końco-
we prace nad montażem, podłączeniem
i wprowadzeniem do prób coraz to no­
wych urządzeń dla jak najszybszego
oddania do eksploatacji potężnych ko­
tłów wysokoprężnych. Kotły wraz ze

■wszystkimi urządzeniami i mechanizma
mi są zmontowane. Szereg urządzeń,
Jak młyny węglowe, wentylatory, pom­
py zasilające kocioł w wodę, rury wy­
sokoprężne itp. przeszły już próbę. Go­
towa Jest tzw. zmiększalnia wody oraz

urządzenia przygotowujące węgiel do
opalania kotłów.

W ostatnich dniach nadeszło na te­
ren budowy ważne urządzenie — tur

bopompa o wysokiej wydajności. Siu

żyć ona będzie, oprócz normalnych
pomp, do zasilania kotłów w wr-ię.

W dniu 11 bm. nastąpił odbiór urzą­
dzeń kotłowych. Miejsce brygad mon­
tażowych zajęła załoga produkcyjna,
która w pierwszym okresie przeprowa­
dzi rozruch kotłowni, a następnie przej
dzie do normalnej pracy eksploatacyj­
nej. W najbliższych dniach rozpocznie
się opalanie pierwszego kotła. Już
■wkrótce siłownia da energię dla pierw
szego wielkiego pieca.

Cena 20 gr, WydanUA
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CORAZ WYŻEJ WZNOSZĄ SIĘ

konstrukcje potężnych obiektów
Kombinatu Nowa Kuta

Rządy CSR i Indii

wyraziły zgodę
na udział

w komisji
repatriacyjnej

I PRAGA,
AGENCJA CTK ogłosiła komunikat

następujący:
Na prośbę rządów Chińskiej Republi­

ki Ludowej, Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej 1 Stanów Zjedno­
czonych rząd Republiki Czechosłowac­
kiej wyraził zgodę na wyznaczenie swe­
go przedstawiciela w komisji repatria­
cyjnej państw neutralnych, zgodnie z

porozumieniem podpisanym w dniu S
czerwca 1953 r. w Pantnundżonie w spra­
wie repatriacji jeńców w Korei.

Rząd Republiki Czechosłowackiej w

postępowaniu swym kieruje się polity­
ką pokojowej współpracy między naro­
dami, polityką regulowania konfliktów
międzynarodowych w drodze pokojowej,
zgodnie z zasadami sprawiedliwości 1
słuszności.

PARYŻ, "

JAK donosi z Delhi agencja „Franee
Presse", rząd hinduski zawiado­

mi! oficjalnie delegacje obu stron pro­
wadzące rokowania w sprawie rozej-
mu w Korei, że wyraża zgodę na

wzięcie udziału w pracach komisji re­
patriacyjnej państw neutralnych.

SZTOKHOLM,

PODANO oficjalnie do wiadomo­
ści, że Sven Grafstroem został

mianowany przedstawicielem Szwecji
w komisji repatriacyjnej państw ne­
utralnych w Korei. Zastępcą Grafstro-
ema w komisji repatriacyjnej miano­
wany został Paul Mohn, a szefem
szwedzkiej grupy wojskowej pik. Niels

Ingvarsson.
, PEKIN,1

’ ’

Agencja Nowych Chin donosi, że

delegacja koreańsko-chińska biorąca
udział w rokowaniach w sprawie ro-

zejmu w Korei ogłosiła następujący
komunikat:

W dniu 12 czerwca odbyły się Jedno­
cześnie niejawne posiedzenia dwóch
grup oficerów sztabowych obu stron.
Obie grupy oficerów sztabowych zbiorą
się ponownie na posiedzenie niejawne
w dniu 13 czerwca o godz. 11 przed po­
łudniem.

„Mostostalowcy“ zwycięsko
realizują zobowiązanie

przyspieszenia o 70 dni budowy
pierwszego wielkiego pieca

BUDOWNICZOWIE Nowej Huty realizując wskazania uchwały Prezy­
dium Rządu przyspieszają budowę czołowych obiektów Kombinatu. Du

że sukcesy odnoszą zwłaszcza załogi „Mostostalu", zatrudnione przy wzno

szeniu pierwszego wielkiego pieca.

szego I najtrudniejszego montażu w

rejonie stalowni — konstrukcji bu­
dynku głównego.

Kongres
ui Kopenhadze
apeluje
w imieniu setek
milionów kobiet
do prezydenta
Eisenhowera

o uniewinnienie
17111827

Zmiana
w roz kładzie jazdy
DLA udogodnienia dojazdu do pra

cy i powrotu z Nowej Huty
wprowadza s:ę z dniem 15 czerwca

następujące zmiany w rozkładzie jaz
dy pociągów pasażerskich:

1 Linia Kraków — Tunel. Poc
nr 33316 odjeżdżający dotychczas z

Krakowa o godz. 9.50 do Tunelu

będzie odjeżdżał o godz. 8.25 i uzy­
skuje połączenie w Tunelu do Ra­
domia. Poc. nr 33318 będzie odjeż­
dżał z Krakowa 10 minut wcześ­
niej. tj. 13 36 — przyjazd do Tune­
lu 15.18. Poc. nr 33317 kursujący
obecnie z Miechowa o godz. 16.08
do Krakowa rozpocznie bieg z Tu­
nelu o godz. 15.45 z połączeniem
ae Sędziszowa.

2. Linia Kraków — Batowice —

Nowa Hula. Poc. nr 33014 odjedzir
z Nowej Huty 13 minut wcześniej
tj. 7.51 Kraków przyjazd 8.15 bez­
pośrednio do Wieliczki.

3. Linia Kraków — Wieliczka

Wprowadza się nową parę pocią
gów pasażerskich z Krakowa poc
nr 419 godz. 8 .24 Wieliczka Rynek
przyjazd 9.00 i z powrotem z Wie

Hiczki Rynku poc. nr 424 odj. 9.1C
Kraków — przyj. 9 .45,___ ,____

Rosenbergów
KOPENHAGA.

ŚWIATOWY Kongres Kobiet, który
obradował w stolicy Danii, uch-

'’ '

.

' '

. ,' - Sta­
nów Zjednoczonych Eisenhowera w

sprawie niewinnie Skazanych na

śmierć Rosenbergów- Apel głosi m.

in.:

My, delegatki na Światowy Kon­
gres Kobiet, w imieniu setek milio­
nów kobiet i matek zaprzeszło 70 kra­
jów zwracamy Panu uwagę na fakt,
że wyrok śmierci wydany na Ethel i
Juliusza Rosenbergów jest sprzeczny
z wszelkimi zasadami humanitaryz­
mu.

Kobiety, które stanowią potężną si­
łę w walce o przyjaźń i pokój między
narodami, nie mogą pozwolić, aby w

epoce cywilizacji i postępu rodzice

dwojga dzieci zostali skazani na

śmierć bez dowodów ich winy i aby
tragedia ta wywarła zgubny wpływ
na przyszłość ich dwojga dzieci.

W zakończeniu apel stwierdz.a: Pan,
Panie Prezydencie, nie może lekcewa­
żyć faktu, że z każdego zakątka świa
ta patrzą na Pana oczy matek.

NOWY JORK,

PRASA donosi, że obrońca Rosen­
bergów przesłał do Sądu Najwyż

szego USA czwarty z kolei wniosek o

rewizję procesu. Jak wiadomo, wyrok
na niewinnie skazanych ma być wy-

MOSTOSTALOWCY postanowili
wywiązać się z tego zadania na

70 dni przed terminem. Dotychczaso­
wy przebieg robót wskazuje, że zobo­
wiązanie to będzie wykonane. Zmon­
towali oni już 4 olbrzymie pierścienie
tego największego w Polsce hutnicze­
go kolosa. Równocześnie kończą przy­
gotowanie do rozpoczęcia układania

stalowych rusztów w nagrzewnicach.
Waga tych wielkich kratownic, które
w całości znajdują się już na placu
budowy, przekracza 100 ton.

Wyrastają również pierwsze kon­
strukcje hali lejniczej, której montaż
rozpoczął się w tych dniach. W dniu
11 bm. zespoły monterskie ustawiły
trzeci z kolei kilkunastotonowy siup.

Potęguje się tempo prac w rejonie
stalowni. Po zakończeniu montażu ha­
li materiałów sypkich i hali materia­
łów magnezytowych zespmiy robotni­
cze rozpoczęły montaż innego wiel­
kiego obiektu — tzw. składnicy wlew­
nic. Zadania postawione na tym od­
cinku przewidują zmontowanie do kon
ca bm. ponad 360 ton konstrukcji.

Równocześnie dobiegają końca przy

gotowania, do rozpoczęcia najważniej-

DO NOWEJ HUTY PRZYBYWA

CORAZ WIĘCEJ POCIĄGÓW
Z DOSTAWAMI

NA STACJE kolejowe Nowej Huty
wtaczają się coraz to nowe wa­

gony z dostawami materiałów, kon­
strukcji i maszyn nadsyłanych przez

załogi licznych fabryk produkujących
na potrzeby czołowej budowy Sześcio

łatki. Dostawy w bież, miesiącu aą

szczególnie intensywne. Rozmiarami

poważnie przekraczają one dostawy z

maja.

Wśród transportów dostarczono m. In.
65 wagonów konstrukcji stalowych, po­
trzebnych do budowy zasadniczych o-

biektów produkcyjnych, Jak wielkie pie­
ce, stalownia, walcownia, aglomerownia,

,koksownia i inne. Szczególnie duże do­
stawy o łącznej wadze blisko 300 ton na­
desłała załoga huty „Zabrze".

Krakowa

Naszezdrowie-wnaszychiękach!
V -TY Tydzień Zdrowia organizuje Polski Czerwony Krzyż, w roku

bieżącym — pod protektoratem wiceprezesa Rady Mimśliow,
J. Cyrankiewicza.

2 ZADANIA wysuwają się na czoło imprez, jakie zostaną zorgani-
■zowane w ciągu Tygodnia; poznanie dorobku Służby Zdrowia

Polski Ludowej oraz pogłębienie w społeczeństwie znajomości za­
sad higieny, walki z chorobami zakaźnymi, a szczególnie wśród kuo t
— zasad pielęgnacji niemowląt i wychowania dzie.i .

Polska Ludowa w imię zasady, że człowiek jest największym skarbem
— nie szczędzi wysiłków i funduszów, by opiekę lekarską rtad masami
pracującymi postawić na najwyższym poziomie, by zlikwidować lalalną
spuściznę czasów przedwojennych.

W jednym tylko — 195? roku przybyło nami
3090 młodych lekarzy,
100 nowych przychodni przy zakładach pracy,

1234 łóżka w izbach porodowych,
1647 położnych gminnych (przeszło 35 proc, porodów odbywa

się przy pomocy fachowej),
60 nowych poradni dziecięcych,
6996 miejsc w żłobkach,
1266 łóżek w sanatoriach dla gruźlików,
19 stacji pogotowia ratunkowego i 100 sanitarek,
2 Instytuty naukowo • badawcze (w r. 1953 — trzeci, doszkala­

nia i specjalizacji lekarzy).
Wykonane zostało i 600.000 badań rentgenologicznych.
Wzrosła o 33,3 proc, ilość porad udzielonych w tysiącu przy­

chodni przyzakładowych.
Na 10 tys. mieszkańców przypada 46 łóżek szpitalnych.

Są to tylko niektóre cyfry. Należy jeszcze podnieść, że 1506 leków

wytwarzamy w kraju, przy czym produkcja krajowa pokrywa 85 proc-
zapotrzebowania. Coraz staranniejszą I lepszą opiekę mają robotnicy
przemysłów kluczowych, młodzież w szkołach.

Dotychczasowe osiągnięcia nie

zadowalają naszej Służby Zdro­
wia. Zdaje ona sobie sprawę, że

mamy jeszcze wiele do zrobie­
nia, szczególnie na wsi, że brak

nam jeszcze wielu wykwalifiko­
wanych pracowników nie tylko
lekarzy, ale I pielęgniarek, i spe-

cjallstów laborantów.

Zadania najbliższe ujął min.

Sztachelski w następujących 5

punktach:
właściwy stosunek do cho

rego,

pogłębienie pracy zapo­
biegawczej,
podniesienie jakości pra­
cy,

mocniejsze powiązanie a

zadaniami budownictwa

socjalistycznego,
podniesienie sprawności
organizacyjnej.

Znana ofiarność znacznej więk
szóści lekarzy polskich, ich po­
stawa społeczna, jak i całej
Służby Zdrowia, dają pewność,
że zadania te będą wykonane.
Nie wystarcza jednak tylko ich

praca. Szczególnie w dziedzinie

zapobiegania chorobom trzeba

najszerszego współddziału społe­
czeństwa. Współudział ten zaś

jest możliwy wówczas, kiedy
każdy z nas będzie posiadał mi­
nimum wiedzy o higienie ! za-

pobieganiu chorobom. Służba

Zdrowia uczyni wszystko, by
nam tę wiedzę uprzystępnić- Sko

rzystajmy z tego w imię zasady:
nasze zdrowi? jest w naszych

rękach!

1.

2.

3-

4.

5.

Wielki koncert

muzyki polskiej
na którym
obecny był
Józef Stalin
— odtwarzany jest
i nagrywany
w auli UP
W AULI Uniwersytetu Poznańskie

go odbywają się nagrania wiel­
kiego koncertu polskiej muzyki, jaki
odbył się w Moskwie w obecności
Józefa Stalina. Dla uzyskania auten­
tycznej wersji do udziału w nagra­
niach zaproszono również radzieckie­
go pianistę — prof. Stuczewskiego,
który w Moskwie akompaniował Ma­
rii Fołtyn.

Odbywające się równocześnie na*

grywanie całej opery St. Moniuszki

„Halka" postępuje szybko 1 spraw­
nie. Jaż około 60 proc, przedstawić*
nia utrwalono na taśmie. W następ­
nym etapie „Halka" przetranspono
wana zostanie z taśmy na płyty gra­
mofonowe.

walił tekst apelu do prezydenta
'w Zjednoczonych Eisenhowei

skazanych na

na niewinnie skazanych ma być
konany w dniu '8 bm-

Egzaminy wstępne
na studia zaoczne
Szkoły Głównej
Planowania
i Siatustyki

Zaledwie kilka dni dzieli młodzież
od egzaminów wstępnych na wyższe
uczelnie. Równocześnie rozpoczynają
się egzaminy na studia zaoczne.

Egzamin wstępny na I rok studiów

zaocznych Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki, przy Wyższej Szkole

Ekonomicznej odbędzie się 22 bm. w

sali WSE Nr 4, Rynek Główny 34 o

godz. 10. ..

Szczegółowych informacji udziela
sekretariat WSE ul- Rakowicka 2Ł__

Przodujące załogi
meldują
o wykonaniu
półrocznych planów
produkcji

■ c\ BM., tj. na 18 dni przed termi-
* "

nem, przemysł motoryzacyjny
złoży) meldunek o wykonaniu póirocz
nego planu produkcji. Sukces ten

przemysł motoryzacyjny zawdzięcza
w dużej mierze stałemu wprowadza­
niu nowej technologii-

11 bm. półroczny plan produkcji
pod względem asortymentu zrealizo­
wała Fabryka Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach.

Do sukcesu tego poważnie przyczyni­
ły się tn. In. osiągnięcia współzawod­
nictwa pod hasłem „Ja nie wypuszczę
braku" i udoskonalenie technologii pro
dukcji.

W tych dniach wykonała również

przedterminowo półroczny plan pro­
dukcji załoga Fabryki Samochodów

Ciężarowych im. Bolesława Bieruta
w Lublinie- Osiągnięcie to stało się
możliwe m. in. dzięki wprowadzeniu
potokowej obróbki drewna na skrzy­
nie 1 potokowego montażu skrzyń ła­
dunkowych l narzędziowych samocho­
dów.

II bm., tj. na 19 dni przed terminem
wywiązała się ze swoich zadań pół­
rocznych • załoga stoczni im. Komuny
Paryskiej w Gdyni.

Na przedterminowe wykonanie planu
tej stoczni wpłynęła w poważnym stop­
niu dobra rytmiczność produkcji uzy­
skana przede wszystkim dzięki nowej,
wyższej organizacji pracy.

i

i

NASZ KONKURS

WCZASOWY

P. T. PRZYJEMNIE

ŁADNIE

NIEDROGO

ZAMIESZCZAMY

WRAZ Z KUPONEM 23

NASTR,4X

DZIŚ tj. 14 bm. w ramach im­
prez „Dni Krakowa" odbędą

się dalsze eliminacje młodzieżo­
wych zespołów artystycznych w

godzinach od 8 do 20 na stadio­
nie „Włókniarza" w Podgórzu i
na stadionie w Nowej Hucie.

Od godz. 10 do 12 grać będą
orkiestry w parku Jordana i w

Nowej Hucie, w Czyżynach-
O godz. 12 w salach MRN na­

stąpi otwarcie wystawy
stycznej zorganizowanej
niem DOKP Kraków.

O godz. 19 wystawiona
nie w teatrze Kolejarza sztuka—
„Balik Gospodarski", a o 20,30
w Barbakanie — „Kopernik",

W poniedziałek 15 bm. o godz.
20,30 wystawiony zostanie w

Barbakanie „Kopernik". 14i15
bm. o godz- 20 na placu Hanki
Sawickiej wyświetlony zostanie
film.

tury-
stara-

zosta-

V Tydzień Zdrowia rozpocznle się w

Krakowie w niedzielę uroczystą aka­
demią, która odbędzie się o godz. 3.00
w. sali teatru „Młodego Widza". Pod­
czas akademii przodujący aktywiści
czerwonokrzyscy otrzymają dyplomy 1
odznaki PCK.

Po akademii zebrani przemaszerują
ulicami miasta do Grobu Nieznanego
Żołnierza i Mauzoleum Bohaterów Ra­
dzieckich, gdzie nastąpi złożenie wień­
ców.

O godz. 13.00 na placu Szczepańskim
odbędą się eliminacje i pokazy najlep­
szych drużyn sanitarnych PCK zakoń­
czone występami artystycznymi.

Niewątpliwie społeczeństwo naszego
miasta weźmie żywy udział w pokazach
i uroczystościach związanych z Tygod­
niem Zdrowia.

17 delegatów
reprezentuje
woj. krakowskie

na zjeździe
połączeniowym
Zw. Zaw. Prac.

Poligraficznych
i Zw. Zaw. Prac.

Sztuki i Kultury
W dniu dzisiejszym rozpocznie swe

obrady w Warszawie I Krajowy Zjazd,
który obradować będzie w sprawie
połączenia Związku Zawodowego Pra
cowników Poligraficznych i Związku
Zawodowego Pracowników Sztuki i

Kultury w jeden Związek Zawodowy
Pracowników Kultury- Połączenie to

pozwoli na prowadzenie lepszej niż
dotychczas i bardziej skoordynowa­
nej pracy kulturalnej.

Woj. krakowskie reprezentuje na

zjeździe J7 delegatów.

Tadeusz Zięc cwjki

Kiedy? Już
czy jeszcze za rok?

Zgodnie z harmonogra­
mem Zarząd Budowlany Nr
1 miał już przystąpić do bu

dowy drugiego pawilonu
szpitalnego na osiedlu A-O.
W tym celu zlikwidowano
warsztat produkcyjny Biu­
ra Produkcji Pomocniczej,
który zajmował teren prze­
znaczony na budową szpi­
talnego pawilonu C.

Jednak od czasu przenie­
sienia biura Produkcji Po­
mocniczej do Bieóczyc u-

plynęly bez mała 2 miesią­
ce, a teren po dotychczaso­
wym warsztacie nie został
Jeszcze uprzątnięty, co w

konsekwencji uniemożliwia

Już od szeregu miesięcy
stosuje radziecką metodę
w swej pracy przy nawija­
niu silników elektrycznych
i spawarek, dzięki czemu

materiał, który dawniej wy­
starczał na przewinięcie lft
sztuk spawarek obecnie wy­
starcza na 11.

Należy dodać, źe pierwszą
brygadą warsztatu napraw­
czo - elektrycznego w No­
wej Hucie, która wprowa­
dziła oszczędnościową meto­
dę Korabielnikowej, jest
właśnie brygada Tadeusza rozpoczęci* "budowy, pawl-

Zięciowsklego, , tonu 6.jonU g.

Nowohutnlczanle mówią.
*e pracą przy budowle pa­
wilonu C zacznie się zgod­
nie ze znaną „tradycją"
budowy pawilonu A... tj.
na pewno dopiero za rok!

(Iw.)

Nowe punkty sanitarne
Jako pierwsze w Nowej

Hucie zakończyły szkolenie
sanitarne młodzieży — pod­
stawowe szkoły w Bień-

czycach 1 Pleszowie.
Obecnie przy szkołach

tych są już zorganizowane
posterunki sanitarne, które

udzielają pierwszej pomo­
cy.

Zakresem pracy obejmu­
ją one nie tylko teren swo

ich szkół, ale również całą
■'--------

Przodujący spawacz
Chcecie poznać przodują­

cego spawacza pracujące­
go przy budowie Wydziału
Wielkopiecowego?... Jest
nim Otton Machno, którego
brygada wykonuje stale 3M

proc, normy.
— Do Nowej Huty przy­

jechałem już jako spawacz,
ale tu dopiero pogłębiłem
znajomość tego zawodu —

opowiada nam Machno.
— Tak! Nasz brygadzista

to prawdziwy mistrz w swo

im fachu! — mówią o nim

chłopcy z brygady. Widać,
że niedawno przeszedł spe­
cjalny kurs spawalniczy w

Gliwicach!.„
Brygada Machno ceni w

swym brygadziście nie tyl­
ko zasób posiadanej przez
niego wiedzy fachowej, któ
rą ten chętnie 1 przy każ­
dej okazji przekazuje mło­
dym, niedoświadczonym
jeszcze spawaczom; cenią
go również za życzliwy ko­
leżeński stosunek do wszyst
Iflcłj towarzyszy^ pracy,



>

Podróż
Bfankenhorna
Z Y STATN1O przebywał w Wa-

'

szyngtonie zaufany człowiek

Adenauera, dyrektor wydziału poli­
tycznego bańskiego „ministerstwa
spraw zagranicznych", Btankenhorn.
Początkowo pobyt Błankenhorna

trzymany był w ścisłej’ tajemnicy.
Jednakże tajemnicy tej nie udało sę
zachować i dziś zarówno szczegóły
jak i cel wizyty Błankenhorna są po
wszechnic znane.

Jak wynika z doniesień prasowych
wizyta Błankenhorna w Waszyngto­
nie leżała w ramach owej gorączko­
wej akcji, jaką Adenauer i inni hitle
rowcy bońscy rozwijają w ostatnich

tygodniach w celu przeszkodzenia
rozmowom czterech wielkich mo­
carstw. Blankenhorn miat oświadczyć
w Waszyngtonie, że rozmowy cztero-
mocarstwowe nie miałyby żadnego
sensu, gdyby zakończyły się nawro­
tem do Poczdamu. A więc innymi sio
wy miał oświadczyć, że nie miałyby
sensu rozmowy, które by doprowadzi
)y do utworzenia zjednoczonego, po­
kojowego, demokratycznego, suweren

nego państwa niemieckiego, uznają­
cego granicę na Odrze i Nysie i pra
gnącego współżyć w przyjaźni z in­
nymi narodami, ze wszystkimi sąsia­
dami Niemiec. Misja Błankenhorna
miała po prostu na ceiu storpedowa­
nie spotkania wielkiej Czwórki, z któ
rym to spotkaniem miliony ludzi na

świecie wiążą poważne nadzieje na

odprężenie w sytuacji międzynarodo
wej i na uregulowanie spornych pro
blemów.

Podróż Błankenhorna została bar­
dzo krytycznie przyjęta nawet przez
zachodnio - niemiecką prasę miesz­
czańską, nawet przez część burżu-
szyjnej prasy zachodnio - europej­
skiej. I tak np. zachodnio - berliński
„Der Kurier" stwierdza wręcz, że
„Adenauer pragnął zadokumentować,
iż niewiele zależy mu na odpręże­
niu w świecie". Holenderski dziennik
„Handelsbiatt" oświadcza, że „jest
faktem niedopuszczalnym, że Ade­
nauer chce torpedować szanse lepsze
go współżycia narodów i zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń tylko dlatego, że
obawia się, iż porozumienie ze Związ i
k’em Radzieckim osłabi jego pozy-
Cj?“

Podróż Błankenhorna, który szlify
dyplomaty zdobywał w służbie Hi­
tlera i w szeregach NSDAP, to jesz­
cze jeden przyczynek charakteryzu- ;

jący cele i działalność bońskich hitle
rowców, zaciętych wrogów pokoju i ,

odprężenia międzynarodowego. Jedno
cześnie stwierdzić trzeba, że rozmo­
wy Błankenhorna kompromitują i je­
go waszyngtońskich rozmówców, pod
jeszcze jednym znakiem zapytania
stawiając ich deklaracje pokojowe.

Dla naprawy bytu ludności NRD
i wzmocnienia praworządności
Zalecenia Biura Politycznego KC SED

Str. 2 £CHO KRAKOWSKIE

Siły demokratyczne we Włoszech

odniosły piąkoe sukcesy
w walce o pokój i niezawisłość

V* g>!WI
DE GASPERI

PODA SIĘ DO DYMISJI
będzie to jednak dymisja formal­
na, bowiem — jak donosi prasa
rzymska — uchodzi za pewne, że
prezydent Włoch powierzy mu mi­
sję tworzenia nowego rządu. We­
dług przeioidywań de Gasperi po­
woła do tego rządu samych chade­
ków. Dla utrzymania takiego rzą­
du chadecja będzie zmuszona szu­
kać popaircia ze strony małych
partii, przy czym, w rachubę wcho­
dzą przede wszystkim monarchiści.
Przywódca monarchistów Lauro o-

ficjałnie zadeklarował już
wość współpracy z chadecją,
warunkiem, że unieważni ona

wę o...reformie rolnej.

DZIEWIĄTY Z KOLEI

kandydat na premiera Francji, An­
dre Marie uchodzi — jak informu­

je agencja Reutera — za polityka
„stanowczej orientacji proamery-
kańskiej". W kolach politycznych
Paryża nie wróżą Andre Marie po
wodzenia. Jeśli podejmie się on

misji tworzenia rządu — twierdzą
obserwatorzy polityczni — to spot­
ka się z takimi samymi trudnością
mi, które spowodowały porażkę
Bidault.

Jak wiadomo, Bidault nie otrzy­
mał inwestytury, ponieważ większo
ści Zgromadzenia nie podobała się
jego proamerykańska orientacja.

goto-
pod

usta-

WATYKAN I BONN —

CZŁONKAMI PAKTU

AGRESJI
tak przynajmniej wynilea z wiado­
mości podanej przez agencję ame­
rykańską „United Press". Agencja
ta doniosła bowiem wczoraj, że b.
dowódca t. zw. sił zbrojnych, paktu
atlantyckiego, gen. Ridgway. skła­
da wizyty pożegnalne głowom
państw należących do tego paktu.
JJo głów tych „United Press" zali­
czyła Piusa XII. Po złożeniu wizy­
ty pożegnalnej papieżowi Ridgway
wdał się bezpośrednio do Bonn
gdzie pożegnał się z Adenauerem.

i uchwały Rady Ministrów
N emieckiej Republiki Demokratycznej

BERLIN,
DZIENNIK „Neues Deutschland" opublikował komunikat o posiedzeniu

Biura Politycznego KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności,
które odbyło s’ę dnia 9 czerwca br

Biuro Polityczne KC SED postano­
wiło zalecić rządowi Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej przeprowadze­
nie szeregu zarządzeń zmierzających
do zdecydowanej poprawy poziomu
życia wszystkich warstw ludności i
do wzmocnienia praworządności w

NRD. Biuro. Polityczne KC SED wy­
chodziło z założenia, że ze strony
SED i rządu Niemieckiej Republiki
Demokratycznej popełnionych zostało
w

zna
niach i zarządzeniach jak np. posta­
nowienie o nowym systemie wydawa­
nia kartek żywnościowych, o przeję
ciu opuszczonych gospodarstw rol­
nych, w nadzwyczajnych rozporządze­
niach dotyczących systemu skupu, w

ostrych metodach ściągania podatków
itd. Interesy takich warstw ludności,
jak chłopi gospodarujący indywidual­
nie, detaliści, rzemieślnicy, inteligen­
cja — były lekceważone; W toku re­
alizacji wspomnianych postanowień i
zarządzeń, popełniono ponadto poważ­
ne błędy w poszczególnych okręgach,
powiatach i miejscowościach. w re­
zultacie wiele osób opuściło Republi­
kę.

Biuro Polityczne podejmując swą
decyzję — stwierdza komunikat — kie
ruje się wielkim celem przywrócenia
jedności Niemiec, co wymaga od obu
stron poczynienia kroków, które kon­
kretnie ułatwiłyby zbliżenie obu czę­
ści Niemiec. Z tych względów Biuro

Polityczne KC SED uważa za ko­
nieczne, aby w najbliższym czasie,
jednocześnie z wprowadzeniem kore-
ktur do planu rozwoju przemysłu
ciężkiego, podjęto szereg kroków, któ
re naprawią popełnione błędy i pod­
niosą poziom życia robotników, chło­
pów, inteligencji, rzemieślników i in­
nych śfednich warstw ludności-

Biufo Polityczne nakreśliło szereg
posunięć w dziedzinie handlu, zaopa­
trzenia i rolnictwa, jak również w spra
wie ułatwienia kontaktu między NRD
a Niemcami, zachodnimi.

W celu, zwiększenia produkcji towa

rów masowego spożycia, wytwarza­
nych przez drobne i średnie przed­
siębiorstwa prywatne oraz w celu
rozszerzenia siec' handlowej, propo­
nuje się udzielenie w dostatecznej
wysokości krótkoterminowych kredy­
tów rzemieślnikom, detalistom i hur­
townikom. prywatnym zakładom prze­
mysłowym, budowlanym i transporto­
wym.

Jeżeli właściciele przedsiębiorstw,
którzy w ostatnim czasie zamknęli lub

przekazali swe przedsiębiorstwa, wy­
rażą życzenie ponownego ich otwar­
cia, należy natychmiast te życzenia
uwzględniać.

Biuro Polityczne proponuje dalej
uchylenie zarządzeń dotyczących przej
mowania opuszczonych gospodarstw
chłopskich oraz wydanie zakazu od­
dawania gospodarstw pod zarząd
przymusowy w razie nie wypełnienia
obowiązku dostaw lub w razie żale

głości podatkowych. Chłopi (drobni,
średni i zamożni), którzy w związku
z trudnościami w dalszym prowadze­
niu gospodarstwa opuścili swe za-

yczn
przeszłości szereg błędów, które

lazły wyraz w takich postanowię-

Notatnik
krakowski

NOWA AKCJA TPSP
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­

nych przystąpiło do nowej akcji. Akcja
ta polegać będzie na organizowaniu od­
czytów 1 prelekcji z zakresu sztuki. Te­
go rcdzaju działalność TPSP przyczy­
ni s ę do jeszcze lepszego propagowa­
nia zagadnień sztuki i do ściślejszego
kontaktu ze społeczeństwem.

iPierwsza prelekcją odbędzie się w

niedzielę tj. 14 bm. o godz. 12 w domu
plastyków przy uli. Łobzowskiej 3. Słu­
chacze zwiedzą również wysta).vę „Kra­
ków i ziemia krakowska".

ODCZYT O PRAPREMIERZE
GOLDONIEGO

A W siedzibie Związku Literatów Pol
skich w Krakowie (ud. Krupn.cza 22) od­
będzie się w .poniedziałek dnia 15 bm. o

godz. 19 zebranie sekcji dramaturgicz­
nej. Program przewiduje odczyt Jerze­
go Ronarda - Bujańskiego pt. „Pra­
premiera Goldoniego".

PORANKI W KINACH
Pełną humoru komedię pt. „Cztery

serca" zobaczymy dziś tj. 14 bm. o go­
dzinie 10 i 12 na porankach w kinie
„Warszawa". W tych samych godzinach
wyświetlone zostaną fillmy: w ..ApoHlo"
— „Aliszer Nawoi", w „Sztuce" — „Dok
tór Ko-warz operuje", w ,.Uciesze" -

„Dni zdrady", w „Młodej Gwardii" —

„JSomiera zwycięstwa" (2 seria).
Najmłodsi miłośnicy kina tym razem

o godz. 10.15. 11 .30 . 12.45 oglądać będą:
w „Wandzie" „Składankę o Heniu -

leniu", „Kartnik jainkowy" i „Staś spó-
żnialski". a w „Wolności" — „L-is bu­
downiczy", „Przygoda małego Sarmi-
ko“ i „Bajka o dzięciole".
Znajomi z anteny

15, 16 i 17 bm. o godz. 19.30 odbędą
się na dziedzińcu Collegium nowodwor­
skiego pnzy ul. Sw. Anny 12 koncerty
„Znajomych z anteny", w których u-

dział biorą: zespół instrumentalno-wo-
kalny PR, pod dyrekcją Adama Wierrti-
ka, Wanda Frogni, Włodzimierz Kotar­
ba 1 Kazimierz Turewicz. Zapowiadać
będzie Antoni Wichura.

W razie niepogody koncert odbędzie
się w sali Filharmonii. Szczegóły w

afiszach.

W toku realizacji tych postanowień
i zarządzeń popełniono poważne błę­
dy w poszczególnych okręgach, po­
wiatach i miejscowościach. Skutkiem
tego był fakt, że chłopi opuszczali
swe gospodarst
Republiki Dem

grody i zbiegli do Berlina zachod­
niego lub Niemiec zachodnich powin­
ni uzyskać możność powrotu do swych
gospodarstw.

Biuro Polityczne proponuje następ­
nie, aby wszystkie osoby, które zbie­
gły z Republiki i które powrócą do

Niemieckiej Republiki Demokratycz- ;

nej lub do demokratycznego sektora '

Berlina nie były przedmiotem dyskry- I
minacji z powodu ucieczki. Osoby te |

należy przy pomocy kompetentnych
organów, rad okręgowych i powiato­
wych, włączyć odpowiednio do ich
kwalifikacji do życia gospodarczego i

I społecznego; powinny one uzyskać
I pełnię praw obywatelskich (niemiec­

ki dowód tożsamości, kartki żywno­
ściowe itd.) Biuro Polityczne uwa­
ża ponadto, że należy zrewidować spo
sób wydawania zezwoleń na pobyt
(w NRD — przyp. Red.) dla miesz­
kańców Niemiec zachodnich i Berlina
zachodniego oraz wydawania paszpor­
tów międzystrefowych w tym kie­
runku, aby ułatwić kontakt między
Niemcami wschodnimi i zachodnimi.

Biuro Poetyczne zaleca dalej rzą­
dowi NRD wydanie szeregu zarządzeń
amnestyjnych w stosunku do osób ska
zanych na karę więzienia od jednego
roku do trzech lat na mocy ustawy o

ochronie własności społecznej z wy­
jątkiem wypadków, które pociągnęły
za sobą ciężkie straty.

Biuro Polityczne zaleca również
z-wolnienie osób, znajdujących się w

areszcie śledczym w związku z

wszczętym przeciwko nim postępowa­
niem na mocy usiawy o ochronie
własności społecznej, jeśli nie grozi
im kara wyższa niż przewidziana
ustawą minimalna'’ kara od jednego
roku do trzech lal więzienia.

POSTANOWIENIA RADY
MINISTRÓW NRD W SPRAWIE

ROLNICTWA

BERLIN,
Ą GENCJA ADN opublikowała na-

* stępujący komunikat Biura Pra­
sowego przy Premierze NRD.

— Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej stwierdza, że w ostat­
nim czasie popełniono szereg błędów
wobec zamożnych, a nawet średnich
chłopów, Znalazło to wyraz w sze­
regu postanowień, jak np. postano­
wienie o opuszczonych gospodar­
stwach, o udzielaniu kredytów, w nad

zwyczajnych rozporządzeniach doty­
czących skupu, w ostrych metodach

ściągania' podatków oraz w lekcewa­
żącym traktowaniu przez ośrodki ma­
szynowo - traktorowe gospodarstw in­
dywidualnych. ,

i

wa. Rząd Niemieckiej
Demokratycznej zarządził

uchylenie takich postanowień, które

przeszkadzają rozwojowi gospodarstw
chłopskich.

Zgodnie z propozycjami wysunięty­
mi na wspólnej konferencji przedsta­
wicieli pracujących chłopów, rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych, ośroj
ków maszynowo - traktorowych i

przedstawicieli Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Je-

i dności, rząd postanawia co następu-
I je:

— Zakazuje się oddawania gospo­
darstw chłopskich pod zarząd przy­
musowy za niewypełnienie obowiązku
dostaw lub za zaległości podatkowe.

— Chłopi, którzy opuścili swe go­
spodarstwa i zbiegli do Berlina za­
chodniego lub do Niemiec z.achodnich
(drobni, średni i zamożni) mogą po­
wrócić do swych gospodarstw

— Jeżeli w wyjątkowych wypad
kach jest to niemożliwe, wówczas
otrzymają oni całkowite odszkodowa
nie.

— Chłopom, którzy powrócą nale­
ży udzielić pomocy w kredytach i in­
wentarzu rolniczym, aby umożliwić

rozwój ich gospodarstw.
— „Bank Chłopski" upoważniony

został do udzielania wszystkim gospo­
darstwom chłopskim kredytów krótko­
terminowych, które umożliwią rozwój
gospodarstw chłopskich. Sankcje kar­
ne wymierzone za niewykonanie obo­
wiązku dostaw lub niewywiązanie się
z zobowiązań podatkowych winny być
zrewidowane przez organy wymiaru
sprawiedliwości.

— Zobowiązuje się ośrodki maszy­
nowo - traktorowe do udzielania po
mocy chłopom gospodarującym indy­
widualnie w robotach rolnych.

— Poleca się ministrowi rolnictwa
i leśnictwa oraz sekretarzowi stanu
do spraw skupu i dostaw wydanie
wszelkich niezbędnych zarządzeń w

celu zabezpieczenia interesów rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych.

KOMUNIKAT O POSIEDZENIU
RADY

BERLIN,
MINISTRÓW NRD

lublikowała k<5
'rasowego przy

Ą GENCJA ADN on

'»■ munikat Biura Pi
Premierze NRD-

Komunikat stwierdza, że Rada Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 11
czerwca postanowiła podjąć szereg
kroków, zmierzających do naprawie­
nia błędów, popełnionych w różnych
dziedzinach przez organy rządu i ad­
ministracji.

Komunikat

przez Radę
zmierzają do
życia robotników i inteligencji, chło­
pów i rzemieślników oraz innych
warstw stanu średniego.

wskazuje, że nakreślone
Ministrów posunięcia
polepszenia warunków

Nie tylko medycyna
ale i inne dziedziny nauki

zapewniają młodym ludziom

wspaniałe perspektywy twórczej pracy
Rozmijający się przemysł i rolnictwo

czekają na nowe kadry fachowców

ta

M ARIA Bednarska? Podanie o przy-' 1 jęc.e na studia medyczne? — upew­
nia się przedstawiciel komisji rekruta­
cyjnej przy Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej.

— Właśnie...

Marylka ma 19 lat i szczere chęci dal­
szego pogłębiania wiedzy. Świadectwo
dojrzałości otrzymała w ubiegłym roku
a teraz chciałaby rozpocząć naukę na

wyższej uczelni.
— Dlaczego na medycynę?
— Bo ja wiem... Ot po prostu — to

ki popularny i popłatny zawćd.

Wiele ■kandydatów 1 kandydatek na

wyższe studia, obierając sobie kierunek
nauki, operuje podobnymi argumentami:
. . łatwy", ,,popłatny", „popularny". Nie­
które kierunki studiów stały się „mod­
ne" i natłok zgłoszeń stwarza wiele kło­
potów zarówno komisjom rekrutacyj­
nym jak i uczelniom. Dlatego też praco­
wnicy komisji przy radach narodowych
starają się tłumaczyć zgłaszającym się
chłopcom i dziewczętom, że takie rozu­
mowanie jest niesłuszne.

— Trzeba się poważnie nad tym za­
stanowić — cierpliwie, może już po raz

setny w ciągu pracowitego dnia, wyja­
śnia członek komisji kandydatce Marysi
— kandydatów na medycynę jest znacz­
nie więcej, niż wolnych miejsc. A prze­
cież są inne dziedziny studiów, nie mniej
ciekawych, frapujących i potrz'" tych
gdzie napływ jest mniejszy, gd„.ę nie
trudno o wolne miejsce. .

— Ja myślałam początkowo o studiach
na wydziale humanistycznym Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Interesuje mnie fi.
lolog.a rosyjska. Ale niestety nie mam

zdolności pedagogicznych...
— To wcale nie jest konieczne.
— Przecież po ukończeniu filologii mu-

sialabym wykładać w szkole...

Marylka Bednarska jest w po-ważnym
błędzie, sądząc, że ukończenie filologii —

to perspektywa tylko i wyłącznie pracy
nauczycielskiej, do której jtotnię po-

trzeba specjalnych zamiłowań i uzdol­
nień.

Na absolwentów rusycystyki czeka wie
le dziedzin twórczej pracy. Liczne wy­
dawnictwa beletrystyczne i techniczno-
naukowe potrzebują wysoko kwalifiko­
wanych redaktorów, tłumaczy i kryty­
ków o wykształceniu rusycystycznym
Praca badawcza czeka na młodych filo­
logów w instytutach naukowych i w bi­
bliotekach.

T AK wspaniale, tak pięknie rozwija
* się nasz kraj — potrzebuje do no­

wych nowoczesnych kopalń, hut. fabryk,
spółdzielni produkcyjnych ludzi świat­
łych i z pełnym przygotowaniem facho­
wym. Inżynier - mechanik, inżynier -

górnik, inżynier - agromechanlk, dobry
fachowiec z zakresu metalurgii, odlew­
nictwa, komunikacji, specjalista — staty­
styki czy finansów mają przed sobą nie
mniej świetne perspektywy twórczej
pracy 1 dalszego rozwoju, niż przedsta­
wiciele „modnych" zawcdów.

Absolwent wyższych szkół rolniczych
zootechnik i meliorant obejmie pracę na

jednym z najważniejszych odcinków na­
szego życia — na odcinku walki o nowe

oblicze polskiej wsi.

W naszych czasach nie ma takiej pra­
cy, która nie mogłaby zaspokoić naj­
szlachetniejszych ambicji twórczych
człowieka -— trzeba to tylko Zrozumieć

W pokojach pracy komisji rekrutacyj­
nych na wyższe uczelnie gwar 1 tłok.

Młodzi ludzie 1 dziewczęta przychodzą
tu ponownie, proszą o swoje teczki, pie­
czołowicie przechowywane w szafach i

zastanawiają się... Może jednak będzie
lepiej przestawić się na inny kierunek

studiów. Decyzję można podejmować do

dnia 20 czerwca. W tym terminie komi­
sje rekrutacyjne przyjmują kandydatów
1 chętnie załatwiają formalności, zwią-
za0e ze zmianą kierunku studiów. (H,SJ).

— stwierdza dziennik „Prawda“
podsumou ująć wyniki wyborów

MOSKWA.

PODSUMOWUJĄC wyniki wybo­
rów we Włoszech, dziennik „Praw

da“ w artykule pióra D. Szewlaglha
stwierdza m. in.:

Wyniki wyborów wskazują, że Siły
demokratyczne we Włoszech odniosły
nowe, piękne sukcesy w walce o po­
kój i niezawisłość narodową swej oj­
czyzny. Komuniści i socjaliści włos­
cy mają pełne prawo do twierdzenia,
że oni to właśnie byli giównymi or­
ganizatorami.i promotorami tego zwy­
cięstwa.

Polowa wyborców włoskich — pisze
dalej Szewlagin — glosując przeciwko
blokowi stronnictw prorządowych, prze

Wybitni działacze
społeczni
14 krajów
europefskii h

obradują
w Berlinie
nad pokojowym

rozwiązaniem
problemu
niemieckiego

BERLIN.

DNIA ll czerwca 1953 r. w Berli­
nie, w gmachu Niemieckiej Aka­

demii Nauk rozpoczęły się obrady
Stałej Międzynarodowej Delegacji, któ
ra została wybrana na Międzynarodo
wej Konferencji dla Pokojowego Roz­
wiązania Problemu Niemieckiego w

listopadzie ub. roku,
W obradach biorą udział wybitni

działacze społeczni z Niemiec zachod­
nich i wschodnich, Austrii, Belgii, Dą-
nii, Finlandii, Francji, Anglii, Włoch,
Norwegii, polski, Szwecji, Szwajcarii,
i Czechosłowacji. W skład delegacji pol­
skiej wchodzą: prof. dr Stanisław Kul­
czyński, poseł red. Ostap Dłuski, red.
Dominik Horodyński i ks. Jan Piskorz.

Pierwsze posiedzenie odbyło się
pod przewodnictwem przewodniczące­
go Izby Ludowej Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej dr Dieckmanna.
Na posiedzeniu wygłosili referaty:
publicysta angielski Gordon Schaffer,
Jean • Marie Domenach oraz Otto
Buchwitz- Przemawia! również dele­
gat polski prof. Kulczyński.

Na posiedzeniu popołudniowym
przemawiali: przewodniczący „Związ­
ku Niemców" Wilhelm Elfos, delegat
Austrii dr Seitschek oraz deputowana
do parlamentu brytyjskiego Isabelle
Blume.

* Przebywającą w ZSRR lfl-osobowa
delegacja architektów polskich po zwie
dzeruu Moskwy udała się do Leningra­
du, po czym zwiedzi Stalingrad, Kanał
Wolzansko-Doński i Kijów.
.

* Na, tamach dzienników: „Sowietska-
ja B-.ełorosija", „Sówietskaja Litwa" i
„Kazachstanskaja Prawda" ukazał się
obszerny artykuł w. Pa.włow cza pt
„Miasto, które odrodziło się z ruin", po­
święcone osiągnięciom narodu polskie­
go w odbudowie Warszawy

* Premier Egiptu, gen. Nagib ośw ad-
czył, że Egipt nie zrezygnuje z żądania
bezwzględnej i niezwłocznej ewakuacji
angielsk.ch sił zbrojnych z Suezu i że

tylko na tej podstawie może prowadzić
rokowania z W. Brytanią.

* ,.L‘Hutnanitęi‘ donosi o ciężkiej cho
robie sekretarza Komunistycznej Partii
Portugalii Alvaro Cunhala, który już od
czterech lat znajduje Się w więzieniu w

Lizbonie.

Gwidon Miklaszewski

Alinka
i młodzież górnicza

kreśliła w ten sposób reakcyjną ordyna­
cję wyborczą. Wyborcy włoscy potępili
również politykę uprawianą przez kola
rządzące. Masy ludowe Włoch pragną
pokojowej polityki zagranicznej, wystę­
pują przeciwko zobowiązaniom narzuco-

nym krajowi w ramach agresywnego
bloku, występują przeciwko osławione­
mu układowi o „europejskiej wspólno­
cie obronnej", którego ratyfikację rzą­
dząca partia obiecuje przeforsować w

nowym parlamencie. Większość wybor­
ców potępiła politykę ekonomiczną, u-

prawianą przez rząd de Gasperi‘ego.

Wyniki kampanii wyborczej’ — pisze
kończąc autor — świadczą o dalszym
wzroście świadomości i aktywność?
politycznej włoskich mas ludowych,
wzmagających walkę o niezawisłość
narodową o swobody demokratyczne,
pokój i postęp społeczny.

MELANCHOLIJNE GLOSY PRASY
USA

NOWY JORK,
'

D RASA amerykańska komentując
* klęskę wyborczą bloku chadeckie­

go &e Włoszech, zastanawia się prze­
de ws.zystk’m nad jej konsekwencjami
dla polityki USA w Europ:e zachod­
niej i dochodzi do wniosku, że będą
one negatywne.

„Washington Post" zaopatruje swój
artykuł wstępny w nagłówek: „Złe
wieści z Włoch".

„Baltimore Sun" w depeszy z Rzy­
mu stwierdza, że „niewątpliwym na­
stępstwem fiaska de Gasperi‘ego będą
trudności w ratyfikowaniu układu »

armii europejskiej". ]

Rzymski korespondent „Wall Street

Journal" oznajmia melancholijnie, ża

niepowodzenie wyborcze chadecji jest
jednocześnie niepowodzeniem Stanów

Zjednoczonych, które od roku 1948 wy­
dały miliardy dolarów na „stabiliza-

i

| cję polityczną" we Włoszech.

Korespondent dyplomatyczny „New
York Times" Sulzberger, stwierdza, że

klimat polityczny Europy zaczyna się
zmieniać w sposób niewątpliwie nie­
korzystny dla polityki i interesów
USA. Siła obozu proamerykańskiego w

Europie zachodniej — zaznacza on —

bez przerwy maleje. ,

Włókniarze

meldują
o przedterminowym
wykonaniu
planów półrocznych

(Dokończenie ze str. 1)

TĄ7 PRZEMYŚLE włókienniczym d
’’

wykonaniu w dniu II bm., tj.
na 19 dni przed terminem planów pół­
rocznych zameldowały załogi ZP Weł

ntanego im. Gwardii Ludowej. ZP

Dziewiarskiego im. Rychlińskiego i

Zakłady Wyrobów Filcowych Im- T,
Kościuszki.

Na specjalne podkreślenie zasługuje
sukces załogi ZPW Im. Gwardii Ludo­
wej. Załoga ta od pierwszych dni br.

realizowała rytmicznie swoje zadania,
osiągając jeden z najwyższych wskaź­
ników wydajności pracy w swojej
branży, przy jednoczesnym stałym pod­
wyższaniu jakości produkowanej przę­
dzy.

W przemyśle jedwabniczym o wyko--
naniu na 18 dni przed terminem za­
dań I półrocza br., zameldowała za­
łoga farbiarni i wykańczalni „Pierw­
sza" w Rudzie Pabianickiej. Załoga
tej największej w Polsce farbiarni i

wykańczalni jedwabiu wykazuje się
wielką rytmicznością produkcji, sta­
łym podnoszeniem jej jakości oraz co

raz szerszym stosowaniem surowców

krajowych.

ZAKŁADY „POMET" WYKONAŁY
ZADANIA 4 LAT PLANU

SZEŚCIOLETNIEGO
M PRZEDTERMINOWYM wykona-

a niu zadań 4 lat Planu 6 letnie-
go doniosła Ostatnio załoga Poznań­
skich Zakładów Metalurgicznych „PO
MET".

— Teraz
Górnicze i
nię,. to tu

czysz!!. ■

skończę Technikum
jak pójdę na kopal-
mnie, Alinko, zoba-

A 12 bm. w drodze powrotnej z Ko­
penhagi do Moskwy zatrzymała się w

Warszawie część delegacji kobiet ra­
dzieckich, która brała udz.ał w obradach
Światowego Kongresu Kobiet.

A W Węgierskim Instytucie Kultury
w Warszaw.e otwarta została interesują­
ca wystawa, obrazująca rozwój filateli­
styki węgierskiej.

A Ekipa realizatorska Wytwórni Fil­
mów Dokumentalnych przystąpiła dó re­
alizacji średniometirażowego filmu o

Gdańsku, którego tytuł roboczy brzmi

„Opowieść o polskim Gdańsku'}.
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„ECHO KRAKOWSKIE*

Ziemia wydarta morzu
Jerzy WyszomirsHi

RCYDZIEŁO
OD Bramy Zielonej na zachód —

miasto (tonęło w mroku. Kontu­
ry średniowiecznych murów i

baszt traciły w ciemności swą suro­
wość. Z północy, od Zatoki — szedł

przyjemny chłód. Daleko gdzieś na

południe — leżała Warszawa, a na

wschód — na Nowy Dwór, na Elbląg
b;egł niekończący' się zielony wąwóz
szosy. Tam były. Żuławy.

Sylwetki
krakowskich

nauczycieli

Profesorem matematyki na IV roku
Technikum Mechanicznego w Krakowie
jest doskonały pedagog mgr J. Kamiń­
ska. Przerabiając obowiązkowy materiał
z matematyki nie ograniczała się ona

tylko do godzin lekcyjnych. Niemal
codziennie odbywała z uczniami tzw.

„powtórki" poza godzinami pracy. Wy­
siłek jej nie poszedł na marne — do­
wodem tego jest egzamin dojrzałości,
przy którym absolwenci Technikum
wykazali dużą znajomość przedmiotu.

Opiekunem ostatniego roku Techni­
kum jest inż. Andrzej Samek, — wy­
kładowca „obróbki skrawaniem". Z

prawdziwym oddaniem zajmował się
„swoją klasą", aby przygotować wy­
chowanków do przyszłego zawodu i koń
cowego egzaminu.

Wiele też godzin pozalekcyjnych Inż.
Samek poświęcił na powtórkę materia­
łu z mniej zdolnymi uczniami. Toteż
fakt, że 39 uczniów IV roku Techni­
kum dopuszczonych zostało do matu­
ry, jest w dużej mierze jego zasługą.

Jednym z wykładowców Technikum
Mechanicznego Ministerstwa Przemysłu
Maszynowego w Krakowie jest inż.
Kazimierz Krzyżanowski. Zapoznaje on

uczniów z trudnym zagadnieniem
„obrabiarki do metali". Przedmiot nie
należy do łatwych — nie wszyscy też
uczniowie dawali z nim sobie radę.
Dla nich to inż. Krzyżanowski urzą­
dzał popołudniowe konsultacje, na któ­
rych jeszcze raz omawiał, powtarzał
i tłumaczył przerabiany na lekcjach
materiał.

Oprócz konsultacji grupowych spe­
cjalną opieką otaczał uczmów najsłab­
szych pomagając im bezinteresownie w

nauce. , ,,

Fot. J. Rumianowski

Gdańsk nocą cofa się o sto lat. To
zielonkawe światło gazowych lamp,
nadaje jego ulicom ton staroświecko-
ści. I choć gdańszczanie wolą zape­
wne, zakładane obecnie stopniowo
elektryczne lampy, kto wie — czy w

taką ciepłą noc kiedy w stoczni, por­
cie i mieście ucicha praca, a z roz­
proszonych tu i ówdzie lokali echo
niesie strzępy muzyczki — kto wie

czy owe tajemniczo • zielone gazowe
płomyki nie są najbardziej uroczym
oświetleniem.

— Za trzy lata skończę studia a

wtedy...
Resztę słów zabrał pocałunek

Naprawdę nie chciałem tym dwojgu
przeszkadzać, ale cóż? — zakochani
zawsze wyczują intruza i... są bar­
dzo płochliwi. Echo znad kanału

przyniosło mi ich uciekający śmiech
i ostatnie „argumenty*1' studenta: „A
cóż to trzy lata? To przecież mu­
cha...“

- --------- Komisji do badan
działalności anty amerykańskiej.
Amerykańscy goście próbowali w

czasie tegorocznego fest.walu prze­
forsować projekt stworzenia ,,euioipej-
skiej unii filmowej", w skład której ma­
ją wejść produkcje krajów Zachodniej
Europy. Celem tego ..bloku europejskie
go" jest — pod przykrywką wzajemnej
wymiany doświadczeń 1 środkó.v arty­
stycznych wzięcie przez hollywoodzkie^
magnatów w całkowitą n.ewolę kiinema

tografi i za c hodniej.
Postępowi reżyserzy francuscy opo-

wiedz.eli się zdecydowanie przeciwko
lej kosmopolitycznej imprezie broniąc
rodzimych produkcji filmowych i ich
odrębnych narodowych tradycji.

CANNES nigdy nie znało takiej „świet
noścJ* co w tym roku. Każdy wie­

czór był istną rew.ią elegancji. Wartość

brylantów i toalet słynnych domow
med s.ęgała astronomicznych cyfr. Ni­
gdy dotąd tyle szampana nie lało się w

czasie przyjęć. I każdego wieczoru gro-
madził s.ę liczny tłum by móc podziwiać
(z ,,przyzwoitej" odległość., spoza kor­
donu policji) ostatnią kreację Jacka
Faih., albo farbowane włosy uwodzicie:

skiego Gary Coopera.
Innymi słowy — był to .....fest.wal na

którym niczego nie było brak prócz do

bryeh film«.v".

Z FILMÓW festiwalowych na uwagę
zasługują: „Dzieci Hiro-szymy" (ja­

poński) i ..Cena strachu" (francusk.)
Pierwszy z n.ch jest wstrząsającą opo-
wieśc ą o młodej nauczycielce, która w

siedem lat .po wybuchu bomby atomo­
wej wraca do Hiroszimy, gdz. e spotyka
troje dzieci spośród swoich dawnych ucz.

n:ów jedynych które pozostały przy
żye u Niestety ten wstrząsający film, o

którego artystycznych walorach prasa
i rad o francuskie mówiło z entuzja­
zmem — n e otrzyma! żadnej nagrody,
już po pierwszym wyświetleniu został
nieoficjalnie skreślony z listy filmów

festiwalowych. N.e w smak by io amery
l<ańsk.m delegatom oglądać i — oceniać
skutki atomowej bomby.

Drugi — francuski f.lm ..Cena st.ra-
chu“ reżysera H. G. Ciouzota. mów.ący
o tragicznych losach czterech szoferów
w Południowej Ameryce, zdołał oprzeć
s.lę iprotestom amerykańskiej prasy i
zdobył wielką nagrodę Festiwalu. Film
ten jest doskonałą i pogłębioną adapta­
cją sensacyjnej powieści G. Arnaud pod
tym samym tytułem.

„Mucha" — czyżby? Ano, zobaczy­
my...

W CIĄGU TRZECH LAT

T EDNA z pozycji naszego zwycię-
J skiego bilansu pierwszego, powo

jennego Planu Trzyletniego brzmi:
„W latach 1946-49 odwodniliśmy cal
kowicie Żuławy".

Żuławy — dziś dla nas to takie
wiecznie żyzne .wiecznie zielone sło­
wo. To ogrody warzywne i kartoflis­
ka, pola pszenne i buraczane, łąki
paszowe i sady. A dużo tego? Spo­
ro, bo 120.000 ha. A co zastaliśmy
tu w 1945 r.? Ano, dosłownie nic tyl
ko wodę: 90.000 ha zalane, wszystkie
stacje pomp wysadzone w powietrze,
wszystkie linie dosylo-we zerwane,

wały ochronne zburzone, plany urzą
dzeń zniszczone. Jeszcze w 1946 r.

Adenauer rechotał w Bundestagu, że

Polacy nie odbudują tego nawet i za

100 lat. A właśnie 1 maja 1946 r. ru­
szyła w Olszynce pierwsza stacja
pomp, która poczęła odwadniać pierw
szy polder obejmujący 470 ha.

Zanim jednak w 1949 r. obeschły
ostatnie hektary Żuław, zanim wdar­
ły się w ojczystą ziemię mazurskie

pługi, musiała nasza służba wodno-

melioracyjna odbudować i zbudować:
921 km .kanałów i rzek, 595 km. wa­
łów przeciwpowodziowych, 153 stacje
pomp, setki kilometrów linii dosyło­
wych. Solidna musiała być ta robota

przez amerykańskich

Z.A0OŁARAĆ1I

Niedyskrecje
filmowe

W AMERYKAŃSKIEJ NIEWOLI

DOROCZNE festiwale filmowe w Can
nes coraz bardziej zatracają charak­

ter imprez o charakterze artystycznym, j
a stają się czymś w rodzaju targów fil­
mowych, które producenci amerykań­
scy wykorzystują dla swych celów pro
paga netowych.

Tak w>ęc tego roku Francuzi tylko po
zornie byli, gospodarzami w Cannes —

ostateczny wybór filmów festiwalo­
wych został, mimo uprzedniej selekcji
w poszczególnych krajach narzucony

„obserwatorów".
Wbrew przewi­

dywaniom francu
sucich organizato­
rów festiwalu —

delegacji amery­
kańskiej nie prze
wodniczył Charl.e
Chaplin, który w

ugole n>.e zo-stał
zaproszony — lecz
Edward G. Ro­
binson, ongiś po­
stępowy axtor —

dziś idący na pa­
sku polityki Wa-

skoro ani coroczne jesienne sztormy
morza, ani nacierająca każdej zimy
kra lodowa, ani nawet huragan, któ­
ry 8 marca br. przewali) się nad Pol
ską — nie zdołały sparaliżować nor­
malnej pracy. A przecież pamiętamy
tragiczną powódź, która wiosną br.
tak straszliwie dotknęła pracującą lu
dność Holandii i Belgii. Kapitaliści
wolą się zbroić niż troszczyć o ludzi
dla których ziemia jest jedynym ży­
wicielem.

O tym właśnie myślałem kiedy w

tę ciepłą, czerwcową noc patrzyłem
ku bezkresnej, zielonej równinie zie­
mi, która wydarta przez człowieka

morzu, wywdzięcza się mu teraz co­
raz bogatszym oraz różnorodniejszym
plonem.

a teraz w Dolinie redy

y ANIM nasza „Skoda" dotarła do

tej zielonej doliny, kierowca
WZWM Radoński użala! się (i słusz­
nie) na PP „Żegluga Przybrzeżna"
która jego zdaniem, a

’ zdaniem dy­
rektora WZDP Trochy i naszym tak­
że — kieruje się trochę średniowiecz

nym przywilejem „myta", czyli hara­
czu pobieranego od korzystających z

jej usług właścicieli pojazdów. Krót­
ko mówiąc „Żegluga" utrzymuje na

niektórych głównych arteriach komu­
nikacyjnych promy, za przejazd któ­
rymi pobiera się od chłopów i kie­
rowców po 12 zł. A więc np. chłop
wiozący zboże na punkt skupu do
Gdańska, musi dopłacić do drog:
2x12 = 24 zł, albo objechać dalszą
trasą do punktu WZDP (Wojewódzki
Żarz. Dróg Publ.) gdzie takim sa­
mym promem przejedzie... za darmo.

Kierowcy wozów państwowych nie

mając funduszów na kosztowne prze
jazdy promami „Żeglugi" objeżdżają
dłuższą trasą (nieraz 20 km. i wię­
cej!), co powoduje z kolei diabelne
marnotrawstwo materiałów pędnych
Skoro WZDP może na zasadniczych
arteriach utrzymywać darmowe pro­
my, powinno podobnie postępować
PP „Żegluga Przybrzeżna".

Gawędząc o tych sprawach doje­
chaliśmy do wsi Mrzeżno, gdzie za­
uważyłem, że większość okolicznych
drzew trawiona jest przez potężne
„kwiaty" grzybu.

— Po prostu. Gleba ma zbyt wiele

wilgoci — powiedział inż. Mazano-
wicz, kontrolujący właśnie stan ro­
bót w dolinie Redy, gdzie na obsza­
rze 5.000 ha rozpaliła się od kwietnia
br. nowa wielka budowa wodno - me­
lioracyjna, która zakończona zosta­
nie w ciągu 3 lat .Dzięki niej, maleń
ka rzeczka Reda, która tyle nastrę
czyła kłopotu kaszubskim wioskom
■koło Gdyni, będzie ujęta w karby re­
gulacji. Znikną raz na zawsze niebez

■pieczeństwa powodzi z jej strony jak
i ze strony Zatoki. Czy to wyczerpuje
sprawę?

— Nie — odpowiedział inż. Maza-
■nowicz. — Zasadniczą kwestią w pra
■cach wodno - melioracyjnych, żarów
no na Żuławach jak i tu w dolinie

Redy, jest dla nas obecnie wyprosto­
wanie oraz likwidacja niektórych ka-
naląw i rzek oraz powiększenie obsza
ru polderów do powierzchni nie mniej

MAŁA
EHCYKLOPEfllA

SZTUKA LUDOWA

Obywatelka Bronisława G. zapy­
tuje co stanowi charakterystycz­
ną cechę sztuki ludowej i jakie są
jej najważniejsze w Polsce regio­
ny

Sztukę ludową cechuje przewaga
pierwiastka zdobniczego, ogromne
bogactwo motywów, ścisły zwią­
zek formy artystycznej z życiem.

W Europie najbujniej rozwinęła
się sztuka ludowa u narodów sło­
wiańskich: Polaków, Rosjan, Sło­
waków, Słowian, południowych
Bułgarów i Rusinów. Specjalny
charakter ma sztuka ludowa kra­
jów germańskich, szczególnie na

północy we Fryzjl i Skandynawii
(snycerstwo, tkactwo, hafciarstwo,
filigranowanie). Znana jest rów­
nież ceramika ludowa w Anglii,
Hiszpanii i Włoszech, wyroby mo-

siężnicze w Belgii i Holandii, hafty
i tkactwo artystyczne na Węgrzech
w Rumunii i Grecji.

Sztuka ludowa w Polsce ma swo

je najbogatsze tradycje w rejo­
nach Podhala, ziemi krakowskiej,
łowickiej i kurpiowskiej. Z krajo­
brazem polskim wiążą się pięknie
różne typy drewnianych chat,
drewniane kościółki, dzwonnice i

kapliczki przydrożne, których u-

rok polega zarówno na ciekawej
konstrukcji jak i rzezanych w

drzewie ozdobach.

Godne uwagi są góralskie zydle
•z wzorzyście wyciętym zapieckiem
1 półki na garnuszki 1 czerpaki,
krakowskie łóżka, szafki i ławy,
kaszubskie „Szelbiągi" (kredensy)
oraz śląskie, lubelskie i kujawskie
skrzynie.

zdobione bywają również przed­
mioty codziennego użytku. Na
Podhalu w sześciopromienną gwia­
zdę wrębioną, ząbce, „leluje" lub
motywy zwierzęce zdobi się łyżki,
wyciskadla na „oszczypki" (serki
owcze), „kózki" na osełki, stępki
itp. W ceramice najstarsze formy
zachowały się na wschodzie po­
staci różnokształtnych „siwaków".

Oryginalnym działem polskiej
sztuki ludowej są malowanki farba
mi temperowymi, wycinanki 1 na-

lepianki z kolorowych papierów,
służące do ozdoby izby.

szej niż -30 ha t. zn. dostosowanie te

renu do potrzeb naszego nowoczesne

go, zmechanizowanego rolnictwa.

Instytut Rolniczy w Starym Polu

przeprowadził już w oparciu o wzory
radzieckie szereg bardzo pomyślnych
doświadczeń nad nowymi sposobami
drenażu ziemi, które pozwolą nam re

gulować nie tylko stopień nasycenia
gleby wilgocią ale również jej tem­
peraturę, aby stworzyć roślinie jak
najkorzystniejsze warunki wegetacji.
Możemy już śmiało powiedzieć,-że po

przeprowadzeniu melioracji wydaj­
ność z hektara np. łąki wzrośnie tu­
taj z 20 kwintali do... 150—200.

— Do ilu??? — spytałem, gdyż cy
fra wydała mi się zbyt przesadzona

— Dwustu. Chłopi spółdzielcy, ktj
rzy tu z radością przy robotach po
magają, wiedzą o tym dobrze, że za

kładamy teraz na długie wieki fun

damenty ich dobrobytu i gwarancję
ich coraz wyższych plonów — usły­
szałem spokojną odpowiedź.

UPEWNILI SIĘ...
pARSKA.IĄĆ i sapiąc wtoczyła
•* się nasza „Skoda" na nasyp

wału. Wyszliśmy na mostek aby po­
patrzeć jak pulsując stalowymi ży­
łami lin, zgrabna radziecka koparka
pruje naprzód i orze dno Redy, wy­
rzucając na brzeg dziesiątki m sześć,
piachu. Na mostku mijało nas dwóch
Kaszubów z których jeden tak tłu­
maczył drugiemu:

— Przystalibyście w końcu Józef do

naszej spółdzielni, bo to czysta głu­
pota ta wasza gospodarka w poje­
dynkę. Sami się mordujecie i bidę kle

piecie, a nam przydałaby się wasza

łąka no i Wam także Józef — bo by-
ście lepiej żyli niż dzisiaj, gdybyście
do spółdzielni wstąpili. Przecież na­
sze państwo dla
robi...

I poszli. Więcej
nic. Ale te słowa
i siłą, zaufaniem
i wiarą w coraz

przypomniały mi inne słowa, Wielkie-,
go Lenina: „Chodzi o to aby chłopi
upewnili się, że sami urządzają swo­
je życie".

Spółdzielcy w dolinie Redy zdo­
byli już tę pewność. Zdobyli ją tak­
że ci wszyscy, którzy zrozumiawszy
treść nieśmiertelnej nauki Marksa—

Engelsa — Lenina — Stalina, wkro­
czyli na drogę uspołecznionej, nowo­
czesnej gospodarki rolnej, a budując
własne szczęście i dostatek, budują
zarazem siłę i potęgę swej ojczyzny—
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, bu

dują — socjalizm.

nas tp melioracje

nie usłyszałem już
tchnące pewnością

do władzy ludowej
lepszą przyszłość

Z dziejów Krakowa

Bunt scholarów
M7 WYNIKU walki, jaka wywią
’’

za la. się w Akademii Kraków
skiej u schyłku XV w. i w pierw­
szych latach XVI w. pomiędzy po­
tężniejącym prądem humanizmu, a

reakcją scholastyczną zaczęła nasze

uczelnie chylić się do upadku. Gdy
reakcja ta ostatecznie wzięła górę
po r. 1535, do głosu dochodzą zwo­
lennicy dawnego porządku i daw­
nych kierunków umysłowych, opar­
tych na dociekaniach scholastycz-
nych. Jednym z objawów postępu­

jącego upadku „Alma Mater" było
rozluźnienie karności i obyczajności
scholarów. Uniwersytet nie potrafił
zdobyć się na ujęcie swawolnej mło
dzieży w karby dyscypliny, nie mo

gly zdobyć się na to z różnych in­
nych przyczyn władze państwowe,
niczemu nie był w stanie zaradzić
autorytet królewski. Zdarzają się
często wystąpienia studenckie na

tle coraz wyrazistszych tarć spolecz
nych. Charakterystycznym przykła­
dem jest wydarzenie, jakie miało
miejsce w 151,9 r.

Wieczorem dnia U, maja studen­
ci bursy TFiy Świętych zaczepili
przechodzące obok ulicą dwie kobie

ty, przy

żyli. Te

budynku
o pomoc
domu proboszcza ks. Czarnkowskie-

go. Uzbrojeni słudzy wpadli do bur

sy i w czasie bójki zabili jednego
ze scholarów, siedmiu zaś ciężko po
ranili.

Na drugi dzień tłum scholarów
obnosi zwłoki zabitego po rynku, po

czym grzebie je w podziemiach ko­
ścioła św. Ducha, domagając sir

sprawiedliwego wyroku na win­
nych. Król Zygmunt August wysłu
chał nazajutrz obie strony, tj. o-

skarżomego ks. Czarnkowskiego i

oskarżycieli, po czym przekazał spra

wę do sądu Biskupiego. Dochodze­
nie rozpoczął sąd biskupi już w

dnia 17 maja, przesłuchując świad

czym słownie je zniewa-

udały się do sąsiedniego
probostwa i zioróciły się
do służby nieobecnego w

ROK temu, kiedyśmy cbchodżili 150 rocznicę urodzin Wiktora Hugo,
pisałem w „Echu": „Wiktora Hugo trzeba przede wszystkim
czytać". Lecz tu się nasuwa uwaga niewesoła. Oczywista, w wiel­

kich księgozbiorach publicznych i uniwersyteckich — tych, co ocalały
z pożogi wojennej, znajdziemy Wiktora Hugo i w oryginałach i w prze­
kładach, był on bowiem tłumaczony u nas niejednokrotnie i od bardzo
dawna, bo od r. 1829, i to przez takich mistrzów jak np. Antoni Lange
lub Staff. Ale nie każdy ma możność z tych bibliotek korzystać. W księ­
garniach zaś trudno coś dostać Wiktora Hugo, choćby dlatego, że po
wojnie przekładów jego ukazało się zawstydzająco mało, a na domiar
złego te wznowienia, które dal „Czytelnik" w r. 1948 („Dzwonnik z No-
tre Damę" i „Pracownicy morza"), nie były najlepszej jakości Tylko
„Rok 1793", w nowym i rzeczywiście doskonałym przekładzie Juliana

Malifraka, może nas zadowolić. Może więc rok jubileuszowy pozynie-
sie jakieś dobre, masowe wydania powieści historyczno - społecznych
i rzeczy politycznych Wiktora Hugo, jak np. jego bezlitosnej rozprawy
z Napoleonem lii pt. „Napoleon Mały", tudzież poezji oskarżających
system napoleoński.

I oto mamy takie świeże, wzorowe wydanie nakładem „Książki i Wie­
dzy" — wielkiej dwutomowej powieści pt. „Człowiek śmiechu" w tłu­
maczeniu Hanny Szumańskiej - Grossowej, ze wstępem i objaśnieniami
Macieja Żurowskiego, objaśnieniami sumiennymi i szczegółowymi, któ­
rym można zarzucić tylko nieodpowiednie umiejscowienie, przydane są
bowiem na końcu drugiego tomu: pilnego czytelnika, który pragnie

wszystko wiedzieć, rozprasza to i zmusza do ciągłego szperania gdzieś
tam daleko; mniej pilny zaś pożeracz ciekawej fabuły nie będzie zada­

wał sobie tego trudu, prześliznie się nad niejedną ważną rzeczą, i stra­
ci na tym.

WYTWÓRCY LUDZKICH KARYKATUR

DO „Człowieka śmiechu", jeśli się chce z tej lektury odnieść ko-

rzyść, trzeba czytać z niejakim natężeniem umysłu, jak zresztą
w ogóle dzieła klasyków. Wprawdzie fabuła powieści jest, jak wzmian­
kowaliśmy, ciekawa, „romantyczna", pełna niezwykłych przygód, ale
nie to stanowi jej wartość niepozytą. Zaraz o tej wartości pokrótce po­
mówimy, nasamprzód jednak streśćmy w kilku słowach wątek opowieści,
by tych czytelników, którzy jej nie znają, zachęcić do zapoznania się
z nią.

Rzecz dzieje się w Anglii na przełomie w. XVII i XVIII, w owych
czasach, które tak rubasznie od strony zakulisowej zobrazował niedaw­
no przez PIW wydany „Dziennik Samuel) Pepysa". W Anglii i Hiszpa­
nii działa tajemnicze, z całą ścisłością historyczną opisane przez-Wiktora
Hugo, stowarzyszenie ohydnych włóczęgów, straszliwych wyrzutków
społeczeństwa, zwanych „comprachicos" (wym- kompraczikos), co po
hiszpańsku oznacza handlarzy dzieci. Comprachicos kupowali niemo­
wlęta od tej nieszczęśliwej, upośledzonej biedoty, która miała dzieci,
a nie mogła ich wyżywić i z niemowląt robili potwory gwoli uciesze
i zabawie możnych tego świata, lordów i grandów, trzymających na

swych zamkach dla rozrywki różne potworki, małpki, garbusków. Kary­
katury ludzkie.

Jednym ze sposobów zeszpecenia człowieka było nadawanie jego twa­
rzy wyrazu wiecznego śmiechu: rozcinano usta aż po uszy, obnażano
dziąsła, zniekształcano nos, i żywa twarz ludzka przeobrażała się w mas

kę śmiejącą się — taką, jakich używali starożytni greccy aktorzy ko­
mediowi, jakie nakładają w zapusty nasi przebierańcy. Choćbyś, nie­
szczęśniku, cierpiał najokrutniej, choćbyś się wił z bólu i płakał krwa­
wymi łzami, twarz twoją wykrzywia uśmiech, co dla znudzonego magna­
ta było krotochwilą nie lada.

Otóż, tragicznym bohaterem powieści Wiktora Hugo jest taki, zeszka-

radzony przez Comprachicos człowiek, który przecie czuje, myśli, kocha
i pragnie być człowiekiem, a jest igraszką dla innych. I człowiek ten

w chwili bolesnej zadumy mówi tak: „Ja jestem symbol: przedstawiam
sponiewieraną ludzkość, jak ją zniekształcili ku wygodzie swojej jej
władcy: odebrali jej prawo, sprawiedliwość, prawdę, światło rozumu,

jak mnie nozdrza, uszy i wargi".

MALOWIDŁO STAREJ ANGLII

1 U2 z tego widzimy, jak głęboką społecznie, jak humanitarną i rewo-
•-* lucyjną w swej istocie jest ta opowieść Wiktora Hugo, jakie namiętne
oskarżenie ustroju opartego na wyzysku przepaja każdą jej stronicę,
jakie powinowactwo niedoli łączy jej bohatera z Jean Valjeanem

z „Nędzników". Trzeba ją prze­
czytać. I to nader uważnie, ja­
keśmy powiedzieli. Bo jej wielka
•wartość historyczno - społeczna
zasadza się na bardzo dokład­
nych, drobiazgowych i obszer­
nych opisach życia, stosunków i

obyczajów ówczesnej Anglii fe­
udalnej. .

Musimy podziwiać ogrom pra­
cy, jaką Wiktor Hugo w swe

dzieło włożył. Nie ma zda się
żadnego dokumentu historyczne­
go, który by nie przeczytał, nie
przestudiował, nie spożytkował
stosownie. Weźmy np. rozdział

pt. „Mistrz wytworności". Ma-,
my tu opis różnych arystokra­
tycznych klubów, które, jak wia­
domo, kierują „high life‘m“ czy­
li życiem „śmietanki towarzys­
kiej" angielskiej.

Czy wiemy, że istniał np. tzw.

Fun - Club tj. Klub Żartów? Je­
go utytułowani członkowie, zaba­
wiali się w ten. sposób, że wypa­
trywali przez okna przechodzące
ulicą kobiety z ludu. Jeśli która
uznana była za odpowiednią, ła­
pano ją i wciągano do sali zwa­
nej ujeżdżalnię: tu musiała wy­
prawiać skoki i łamańce, zniewa­
lana do nich szpicrutami, w któ­
re uzbrojeni byli nudzący się klu­
bowcy-

Pozwolę sobie mniemać, że na

sza młodzież, jeśli nie czytała
jeszcze „Człowieka śmiechu1, za-

bierze-się zaraz do tej lektury;
ci zaś starsi, którzy go kiedyś
czytali, odświeżą go sobie teraz

w pamięci.

ków, ponieważ jednak okazał stron

niczość i nieprzychylność dla scho­
larów, zakładają oni stanowczy pro
test przeciw dalszemu prowadzeniu
sprawy przez ten trybunił.

Niespodziewany zaszedł wypa­
dek, który nadal sprawie inny
-bieg. Dnia 26 maja żacy żebrzący
•ze szkoły św. Anny napadli na spot
łkanego w Rynku ks. Czarnkowskie
•go i obrzucili go kamieniami. W
■czasie tumultu straż miejska ujęła
•jednego scholara-, który następnie
•pod groźbą tortur poczynił zezna­
nia niekorzystne dla studentów. By
ło to oczywistym naruszeniem, przy
■wi-lejów akademickich, stało się
więc bezpośrednią przyczyną do po­
wzięcia przez zgromadzenie schola­
rów postanowienia, by opuścić mia
sto i zaprzestać udziału w śpiewie
kościelnym, na znak protestu prze­
ciw stronniczości władz świeckich i

duchownych.
Nie zdołało uspokoić młodzieży

ani przemówienie hetmana Tarnów
skiego na wiecu w kościele Frań;
ciszkanów ani surowy edykt kró­
lewski, grożący karami za podbu­
rzanie do opuszczenia szkól.

Młodzież rekrutująca się przeważ
nie z warstwy „pleebjów" rozgory­
czona dotychczasowym przebiegiem
sprawy, która nie była odosobnio­
nym przykładem krzywdzącego na­
stawienia warstw uprzywilejowa­
nych do „podlejszego stanu" plebej
skiego — zbuntowała się.

Rankiem dnia 4 czerwca 151,9 r

przeważna część scholarów żegnana
przez mieszczan wyszła z Krakowa

drogą na Klepacz ze śpiewem „Ite
in orbem universum“. („Idźcie w da
leki świat"). Pozostali studenci

wstrzymali się całkowicie od brania

udziału w nabożeństwach. Taki to

przebieg miał sławny bunt schola­
rów.

Howe książki*.

Nakładem „Czytelnika" ukazały się
ostatnio następujące nowe książki:

Balzak — „Nieznane arcydzieło" —

Cena 9 zł.

„Wolność! Szabadsag!" — Antologia
walczącej poezji i prozy węgierskiej.
Cena 26 zł.

„Koronacja Króla Wysp Fidżi" oraz

inne nowele, obrazki i szkice podróżni­
cze Sygurda Wiśniowskiego — zebrali
i przygotowali do druku Julian Tuwim
i Bolesław Olszewlcz. Cena 27,50 zł.

„Widziałem Krainę Środka" — Adam
Ważyk. Poemat o podróży do Chin
Ludowych. Ilustrował T. Kulisiewicz.
— Cena 6 zł.

„Pod okupacją dolara" — T . Atklns
1 T. Rojek. Opowieść o życiu i walce
jaką prowadzą z amerykańskim impe­
rializmem narody Zachodniej Europy.
Cena 5,50 zł. ------- -

" ANTONI BRATER
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„Polacy sile gęsi"
Morstina

w krakowskim teatrze

Doświadczenie trzech lat uczciwej pracy

to dobre przygotowanie
Str. 4

List otwarty

ECHO KRAKOWSKiey

w obronie Plant

STANISŁAW MALATYŃSKI
jako Erazm Otwinowski.

j| EUZEBIUSZ LUBERADZK1

ii jako marszałek Wolski.

ROMAN WOJTOWICZ

, miecznik Bal.

jako Jaśko.

(W rysunkach J. Jurjewicza)

do egzaminu przed komisją kwalifikacyjną
Jak tokarz Henryk Burza
został zaszeregowany do V grupy

WIELKA hala narzędziowa Fabryki Samochodów Osobowych na Żera­
niu tętni pracą. Zgrzyt noży tokarskich skrawających metal, swist
szlifierek łączy się w tak charakterystyczną dla każdego zakładu

przemysłu metalowego melodię pracy. Nad dziesiątkami maszyn pochy-
lają się uważnie, skupieni robotnicy.

Henryk Burza, miody tokarz na-

rzędziowni spojrzał na zegar. Konier
zmiany — nie przebierając się szybko
przeszedł do pokoju kierownictwa
działu. Czekało tam na niego kilku
ludzi — starszych kolegów: inż- Kar-
was, mistrz kowalski Piłat, nadmistrz
Wójcik, sznycerz Lenkiewicz i kierow­
nik działu, dawny szlifierz Goździk.

Wszyscy oni to wybitni fachowcy, cie­
szący się powszechnym zaufaniem i
szacunkiem — wybrani przez załogę
działu narzędziowego do komisji kwa

lifikacyjnej w związku z wprowadze­
niem nowego taryfikatora.

Do sprawy zaszeregowania, do naj­
bardziej życiowej sprawy każdego z

członków załogi podchodzą z powa­
gą i namysłem, a równocześnie tak

prosto — po robociarsku.

Z całej Polski
do Nowej Huty
tu coraz miększej
ilości

nadchodzą maszyny
i urządzenia
dla Kombinatu
OD PIERWSZYCH dni czerwca

wzmogły się dostawy maszyn i
urządzeń produkowanych w zakładach
krajowych na potrzeby Kombinatu
Nowa Huta.

Z Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych w Porębie k. Zawiercia nade­
szły dalsze nowoczesne urządzenia;
jedno z nich załoga wyprodukowała
znacznie przed terminem.

Przodującą pozycję w dostawach

urządzeń dla Nowej Huty utrzymuje
nadal załoga huty „Zabrze". W

czerwcu, obok wielu ton konstrukcji
stalowych na różne obiekty Nowej
Huty, załoga ta dostarczyła również
2 wagony płyt chłodniczych dla wiel

kiego pieca Kombinatu.

Wzmogła rytmiczność dostaw za­
łoga Pomorskich Zakładów Budowy
Maszyn. Ostatnio nadesłała ona do

Kombinatu m. in. całość urządzeń
tzw. młyna kulowego dla Wytwórni
Materiałów Ogniotrwałych.

W ciągu ostatnich dni przybyły
również dalsze transporty części pie
ców żeliwnych z Nowej Soli oraz

transporty transformatorów z Łodzi.
Budowniczowie Kombinatu otrzymali
również nową partię urządzeń
koksowni, wyprodukowanych w

kołowie. . .

dla
Mi-

,
-------- ----

Nad morze czy w góry
do Zakopanego czy Krynicy
a może na Mazowsze

Czytelnicy
zabierają glos
w ankiecie-konkursie p.n.

Dokąd pojechać
na wczasy

ZY wczasy wiejskie nad morzem
L czy w górzystym rejonie Sudetów,
a może w Zakopanem lub Krynicy, czy
wreszcie na Pojezierzu Mazurskim?

Wasz głos pomoże w postanowieniu
Wiśniewskim! ,, . ,.,

Wypełnijcie l -«:*!

KUPOHI
Dokąd mają Jechać Wiśniewscy

na wczasy wiejskie?
Najlepiej do jednej z miejscowości
w rejonie .........
ewentualnie do miejscowości • •

gdyż

Swawolne
koniki

To, iż na Błoniach pasą się konie

wszyscy amatorzy
stronę miasta.

Niektóre jed­
nak koniki, znu

dzone widocznie
stałym poby­

tem na Bło­
niach, wybiegają

coraz częściej
na „deptak", a

nawet na jezd­
nię. Wybiegają
a czasem i ga­

lopują, wzbudzając postrach wśród
spacerowiczów i kierowców pojaz­
dów 'mechanicznych.

Najciekawsze, co na to powiedzą
dozorujący pasące się konie ...o ile
tacy w ogóle istnieją? (don)

(Kto by zechclał obszerniej uzasad
nić swą radę prosimy o list do­
łączony do kuponu)
Nazwisko i imię • • •

• • • • • > »

Adres

Henryk Burza zostaje zaszerego­
wany do grupy V — w której praco­
wał dotychczas — ale następują jesz­
cze krótkie wyjaśnienia: Grupa V do
której będziecie zaszeregowani, od­
powiada mniej więcej dawnej VIII

pod względem płacy za godzinę- Moc­
ny uścisk dłoni i egzamin skończo­
ny.
ZAROBI WIĘCEJ NIZ DAWNIEJ

MŁODY tokarz Henryk Burza po­
został na swojej grupie, a wła­

ściwie awansował, bo płacę odbie­
rać będzie według dawnej wysokiej.
VIII grupy. Nowy taryfikator ustala
dokładnie normy czasowe dla każdej
czynności, będzie więc wynagradza­
ny zawsze sprawiedliwie, a przy solid­
nej pracy zarobi • na pewno więcej
niż dawniej.

Do sali wchodzi następny robotnik
Praca komisji toczy się dalej.-.

W. Nowierski

Drodzy krakowianieI

Nie jestem stałą mieszkanką Kra
kowa. Znam go jedynie „z widze­
nia", z krótkich corocznych wycie­
czek. Zawsze, kiedy odwiedzam Wa­

sze miasto, bieg­
nę co tchu na

Wawel, zaglą­
dam na wszyst­
kie wystawy (sły
ną przecież z cie

kawych ekspona
tów) patrzę i na

patrzeć się nie
wspaniałe zabytki

_______ , w których ciągle
odnajduję nowe, zachwycające szcze

goły oraz nieprzemijające piękno.
Co tu zresztą dużo gadać: należę

do gorących wielbicielek Krakowa
i dlatego w tym liście zamiast po­
chwal, poruszę sprawy bolesne.

CHODZI MIANOWICIE
PLANTY.

Przed kilkoma laty jeden z

szych rodaków, powiedział mi,
Kraków przynajmniej połowę swe­
go uroku zawdzięcza Plantom. W

jego głosie brzmiała wówczas w pel
ni uzasadniona duma. Plantów, tego
szerokiego pierścienia puszystej zie
leni w samym centrum miasta, mo­
że zadrościć Wam cała Polska.

1 tu zagalopowałam się, bo już
„nie może" a „mogła". Planty oczy­
wiście' istnieją nadal w Krakowie
ale po puszystej zieleni niewiele zo­
stało.

Idę asfaltowymi alejami, ocie-

KCAKOW

mogę na Wasze
architektoniczne,

•

nionymi konarom
starych drzew i., pa
prostu chce mi si\

płakać. W gąszczu
wybujałych chwa­
stów, nie tkniętych
ręką ogrodnika-,
chwieją się smętnie
powykrzywiane ta­
blice z napisem:
„Nie deptać traw­

ników". Apelują do
poczucia estetyki stałych i niesta­
łych bywalców Plant, a tymczasem...

Tymczasem obek tablicy harcuje
gromadka dzieci, budująca tuż przy
byłym klombie imponujących roz­
miarów ziemną fortecę. Zabawa od­
bywa sią pod patronatem rodziców
rzucających swoim pociechom za­
chęcające spojrzenia z pobliskich

ławek.
Nieopodal rozło-

tyła biwak wyciecz
ka szkolna. Kierów
nik daje sygnał
zbiórki. Dzieciom- j

nia o,tacza go zwar 1
tym kołem, fermu-]

je czwórki i odma- j
szerowuje z dziar-
ską piosenką na u-

stach. W miejscu
biwaku zieleniec za

żałosne klepisko.

Nowy rekord

murarski

720 procent
tu ciągu 8 godzin
osiągnęła dwójka
Komorowskiego
y ALEDWIE trzy dni minęły od

chwili, gdy przodujący murarz 7
MDM Górecki wezwał budowlanych
do przekraczania nowych norm w bu­
downictwie i poparł swój’ apel osiąg­
nięciem w zespole dwójkowym, 36C
proc, nowej normy,, a już w War­
szawie na Mokotowie padł nowy re­
kord. Dwójka — murarz Komorow­
ski, z podręcznym Borkowskim —

osiągnęła przy budowie fundamen­
tów budynku przy ul. Łowickiej 23
na osiedlu Mokotowskim w przecią­
gu 8-godzinnego dnia

proc, nowej normy.
1X1A tej samej budowie murarz Kot

z podręcznym Pyłdą wyko-na, w

trudnych warunkach 605 proc, nowej
normy. Pierwsza z dwójek ułożyła
mur objętości 33,84 metra sześcienne­
go, składający się z 12.860 sztuk ce­
gieł, a druga—mur objętości 28,44 m

sześć;, z 10.407 sztuk cegieł. ,,

mienia się w

Dalej znowu, jakiś młody „roman

tyk", obłamuję wprost z krzewu kiś
cie bzu i ofiarowuje go stojącej 1
obok wybrance serca.

Dzień pogodny,
j nic nie zapowiada

jeszcze deszczu, j
wicher bezkar-i
nie hula po alej,

kach l podrywa tu-\
c man* .ku-rzi-' -Ko-szt

-» na śmieci swt-ecą
pustkami, nato­

miast na skwerach, trawnikach,
klombach (na których zresztą za­
pomniano posadzić kwiaty), pełno
papierów, skorup po jajkach, niedo-1

czytanych gazet i tym podobnych\
„ozdób".

No, chyba dość. "W®

Cóż u licha stało się z Waszymi!
pięknymi Plantami?! Wiem, niektó-f
rzy z Was, po przeczytaniu mego'
listu, powiedzą, że to wina Miejskie,
go Przesiębiorstwa Ogrodniczego,
że flejtuszą wycieczkowicze i że w

ogóle „to nie nasza sprawa". Mnie

jednak wydaje się, że to przede
wszystkim sprawa mieszkańców
Krakowa. Dlatego właśnie piszę do
Was.

To przecież Wasze Planty niszczę
ją i Wy powinniście natychmiast,
niezwłocznie stanąć w ich obronie.

Z poważaniem
wielbicielka Krakowa. )

WKMWZa

PRZED KOMISJĄ

BURZA siada naprzeciwko komisji
za stołem i czeka na pierwsze py­

tanie. Zgłosił się do egzaminu komi­
syjnego z pełnym zaufaniem, że go
nie skrzywdzą, że właściwie ocenią
jego kwalifikacje i dadzą odpowied­
nią grupę.

W tej chwili już się nie uśmiecha,
— jest skupiony i uważny. Pierwsze
przyjacielskie słowa skierowane do

niego są jasne, proste, bliskie i zro­
zumiałe. Pytają o wyniki pracy, o

ilość wypracowanych godzin, o wy­
sokość przekraczania normy, o tru­
dności w pracy- Członkowie komisji
wyraźnie pragną oswoić młodego to­
karza z sytuacją, wciągając go w in­
teresującą go rozmowę. Henryk Bu­
rza chętnie, rzeczowo odpowiada i

nagle pada to właściwe pierwsze py­
tanie. ,

— A rysunki znacie?
— No, chyba znam — odpowiada

i przygląda się z uwagą podsuniętej
kartce papieru z technicznym wykre­
sem.

— Widzicie — na tym rysunku jest
detal, który macie zrobić, — jakie
narzędzia musicie mieć aby to wyko­
nać?

Młody tokarz jest najwyraźniej za­
interesowany rysunkiem, wpatruje
się w niego z uwagą, trema znika
zupełnie i ustępuje miejsca ambicji
O takie głupstwa pytają — myśli i

odpowiada płynnie:
— No — muszę mieć nóż boczny,

wytaczak do otworów i do tego za­
łamania inny wytaczak, — mówi
wskazując na rysunek. — A! i jeszcze
wiertło-

— A czy na rysunku jest gwint?
— pada nowe pytanie.

— Jest — odpowiada tokarz i za­
czyna się rozmowa na temat gwin­
tów: jakie mogą być, jaki kąt posiada
każdy z nich itd. Mówi się o posuwie
tokarki i o innych nieznanych dla
mnie szczegółach, z którymi młody
tokarz jest bardzo dobrze obeznany.

Przy rozszyfrowaniu drugiego ry­
sunku komisja już ma wyrobione zda­
nie o egzaminowanym, tym bardziej
że jego praktyczne umiejętności oce­
nili już dawno przy warsztacie. Py­
tania, jakkolwiek nie podchwytliwe,
stają s;ę coraz trudniejsze Mówi się
teraz o przyrządach pomiarowych, o

sprawdzianach, ich zastosowaniu i
właściwościach i chociaż Henryk
Burza czasem się myli w odpowie­
dziach, zwłaszcza z zakresu wiedzy
teoretycznej, to jednak widać, że jest
on dobrym fachowcem.

Padają następnie pytania z „innej
boczki", widać że teraz chodzi ko­
misji o zbadanie ogólnej inteligencji
i ogólnych wiadomości. Henryk Bu­
rza jest może nawet trochę urażony
że pytają go o tak proste rzeczy jak
np. na jakiej zasadzie pracuje tokar­
nia. Ale to nie takie proste — sam

to zaraz widzi, zwłaszcza kiedy cho­
dzi o opisanie działania pewnych ele­
mentów tej skomplikowanej maszy­
ny z którą co dzień ma się do czynie
nia-

Oczywiście tokarnia ma motor

elektryczny, który porusza koło zębate
za pomocą pasa transmisyjnego. Koło
to połączone jest z wrzecionem, to
Burza wie. Wie również, że różnej
wielkości tryby potrzebne są do zmia­
ny szybkości obrotów, a co najważ­
niejsze wie, że jego tokarnia rnoże
dać maksymalnie 960 obrotów na mi­
nutę.

Czy skrawał szybkościowo?
Oczywiście, o ile miał odpowiedni

materiał.
I tu zaczyna się znów rozmowa o

ostrzach vidia potrzebnych do szyb­
kościowego skrawania, o właściwo­
ściach różnych gatunków stali, a na

wet o BHP i przepisach jakie obo­
wiązują przy skrawaniu szybkościo­
wym.

To wszystko Henryk Burza wie i
to nie z teorii, a z praktyki, ze swej
3-letniej uczciwej pracy przy tokarni.

Komisja wyczerpała pytania, mając
już pełny obraz kwalifikacji. swego
młodego kolegi, .---

Przez nadesłanie kuponu Czytelnicy,
doradcy Wiśniewskich, stają się uczest­
nikami konkursu, w którym zostaną
przyznane cenne i przyjemne nagrody,
a mianowicie:

* 1 pobyt dwutygodniowy w pen­
sjonacie „Orbisu",

* 1 pobyt tygodniowy w pensjonacie
„Orbisu",

* 2 pobyty tygodniowe w wiej­
skim ośrodku wczasowym „Orbisu",
przy czym wszystkie nagrody obejmu­
ją pokrycie kosztów przejazdu w obie

strony.
TERMIN NADSYŁANIA KUPONÓW

DO DNIA 15 CZERWCA, GDYŻ WKROT
CE NASTĄPI ROZSTRZYGNIĘCIE
KONKURSU, aby zwycięzcy mogli jak
najszybciej skorzystać z cennych i

przyjemnych nagród!

pracy 720

wykona, w

proc, nowej

Wspaniałe sukcesy
radzieckich
szybowników

W końcu maja znany radziecki pilot
szybowcowy, zasłużony mistrz sportu

Iliczenko odbył wraz z pasażerem
przelot odległościowy na .dwumiejsco-
wym szybowcu „A-10“. Po wystarto­
waniu z Moskwy Iliczenko w ciągu 9 go
dżin przebył odległość 830 km, lądując
w pobliżu Stalingradu. Iliczenko uzy­
skał wynik lepszy o 210 km od dawne­
go rekordu świata, ustanowionego przez
szybownika radzieckiego Kartaszewa w

roku 1938.
Drugi rekord szybowcowy ZSRR usta­

lił ostatnio pilot Aeroklubu w Gorki —

Chrypow, który na szybowcu jedno-
miejscowym ,,A-2“ odbył lot otwarty,
trwający 12 godzin 20 minut. Wynik
Chrypowa został zatwierdzony iako no­
wy rekord Związku Radzieckiego w

konkurencji długotrwałości lotu, w kia
sie szybowców jednomiejscowych.

ZIELEM

WIECH
■>tr.

Artysta filmowy
SZWAGIER Piekutoszczak nie-

możebnie honorowy sie zrobił.
Dwa palce ludziom podaje na

dzień dobry, przez nos mówi, szelki
zaczął nosić, plereze sobie zapuścił
i w ogóle niemożliwy facet.

— Co ci sie stało, lebiego niewi-
dymko? — mówię do niego, bo mnie

zgniewał. — Coś tak zważnial?
— Za artystę filmowego sie zo­

stałem. Role w kinie odgrywam, to

musze sie odpowiedzialnie nosić.
Ale jaka ta rola, w jakiem fil­

mie, nie chciał mnie powiedzieć,
zaznaczył tylko, że jak obraz będzie
gotowy, to nas zabierze z Gienią do
kina.

I wczoraj faktycznie przychodzi
szwagier, wyszykowany jak lalka,
czarny świąteczny garnitur, pepegi.
nician-e letnie rękawiczki, dęciak i
nadmienia:

— No to posuwamy na premiere.
Zobaczycie jakiego artystę posiada­
cie w rodzinie. Chopin u mnie leży,
Fanfan Tulipan u mnie leży. Dymsza
także samo ma sie rozumieć leży!

Przyznam sie, że troszkie nasz za

giął, ale nic nie mówiemy, tylko wal
cujemy się z niem na te premiere.

, W sali dzielnicowej rady, gdzie
kino było urządzone, jako rodzina
artysty usiedliśmy sobie na hono-
rowem miejscu w pierwszem rzę­
dzie i zaczęło sie.

Na razie szwagra nie było na

prześcieradle, tylko jakieś lasy, po­
la, skowronki, żyto i nadzwyczajne
szczury. Skikają jedne przez dru­
giego, ganiają sie, a przede wszyst
kiem wtrajają co podleci. Jakżeśmy
sie już na nich dosyć napatrzyli,
napis sie pokazał „Szczury z tere­
nów uprawnych'przenikają do osie­
dli ludzkich".

Potem dała sie widzieć chałupa,
chlew, podwórko, a wszystko nie
możebnie zaśmiecone, budenki dziu­
rawe i znowuż do cholery i trochę
szczurów. Wyłażą z dziur, pływają
po gnojówce, a potem wpadają do
sieni i chlup w mleczko w bańce.
Pod łóżkiem rąbią jakiś kapeć, w

ogrodzie spożywają róże czy insze
fluksje, a jakiś większy cwaniak

ogryza na surowo kurczaka. Ale
szwagra jakoś nie widać. Trącam
go koniec końców w kostkie i mó­
wię :

— No, Oleś, kiedy ty będziesz?
,— Zaraz, za chwileczkie, uważaj

cie na śmietnik.
No to uważaliśmy, a tu szczurów

coraz więcej sie pokazuje i to ta­
kie nachalne, że po krowach cho­
dzą, kury ganiają i w ogóle prowa
dzą się niżej krytyki,

— Uwaga, teraz ja — mówi Pie­
kutoszczak.

I faktycznie zza śmietnika wy­
skakuje szwagier z drągiem a za

niem kot. Szczury do nich. Kot cho­
du. A Gienia w krzyk:

— Wytykaj Oleś, wytykaj za ko
tem, bo cie dranie pokaleczą!

— Gieniuchna — spokojna gło­
wa. Przecież widzisz, że on tu sie­
dzi. Co ty, zza rogatek jesteś, czy
jak?

Zawstydziła się Gienia i potrze­
my dalej, a szwagier, ten na prze­
ścieradle, złapał drąga i rzucił
niem w szczurów. Szczury nawiewa

ją, a szwagier znika jak kamfora.
Napis głosi: ,Jest to nieracjonalny
sposób walki ze szczurami".

Potem dało sie nam widzieć ja­
kieś duże miasto. W kanałach zno­
wuż pełno szczurów, rozłażą się po
sklepach, wpadają na zakąski do ba
rów i restauracji, roznoszą różne
choroby, nawet pożar uskutecznia­
ją, za pomocą krótkiego spięcia.
Ale szwagra nie widać.

— Oleś kiedy ty sie znowuż po-
każesz?

— Za godzinę na drugiem przed
stawieniu.

— A w tem już nie bierzesz u-

działu? , ,„.

-Już nie. •

— To cała rola? ,

— Cała. A co, mała?
— No owszem dosyć duża i nie­

bezpieczna —— bohater ekranu je­
steś, szkoda mrugać. Przecież te

drugie bohaterzy ekranu, twoje ko­
leżki, co z tobą grają, mogli by cie

fatalnie pogryźć. Tylko rodzinie nie

przyjemnie, że w tem napisie cie
troszkie obcięli: „nieracjonalna wal
ka". Jednem słowem balona z drą­
giem, na dobitek kułaka zdaje sie z

ciebie zrobili?
— Dla dobra sztuki sie poświęci­

łem. Za to w życiu bede tak racjo­
nalnie ze szczurami walczył, jak
nasz ten film na końcu poucza. Mia
nowicie dopilnuje żeby trucizna w

naszem podwórku jak sie należy w

dniu dzisiejszem była rozłożona.
Musze sie na szczurach odegrać, za

te cykorie, którą jako artysta fil­
mowy przez nich przeżyłem. '—

REDAKCJI
teliriiiiaa m ■> ■uii»

J. M. Kraków, ul. Reymonta
17/428.

K. Z. G. powołuje się na polubow­
ne załatwienie nieporozumienia o któ

rym wspomina Pan w

dakcji. (1123)
Fofia Gałuszkowa,

Główna 52.
Sprawą wydania

szkieł zainteresował się C. Z. Han­
dlu Artykułami Foto i Prec.-Opt. w

Łodzi. O wyniku powiadomimy.
—i '4 :«!,-!«■ ■ (1091),
’-4-I •*. O"OI....

6 członkiń SKS, ul. Boh. Stalin­
gradu.

ZS „Kolejarz" zaostrzy kontrolę,
ażeby w ten sposób zapobiec wybry­
kom chuligańskim niektórych osób
przebywających na terenie stadionu.
Zwrócono się również o pomoc do
MO. (1111) , M

A. Bubula, ul. Grzegórzecka 4,
“

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go (wyjaśnienie z dn. 3O.V. br.) nie
przewiduje wydawania instrukcji w

sprawie systemu ks'ęgowości rejestro
wej dla użytku osób prywatnych.

(1289/1) 1

(„Robotnica z Krakowa" Kraków.
J. Dadak, ul. Felicjanek, Kraków.
Prosimy o przybycie do Redakcji.

(1316), 1245 II). .

Marian Kołodziej, Sadzawki.

Odpis wyjaśnienia P. Z. G. S. ,,Sa'
ilopska" w Olkuszu prze

sylamy Panu pocztą. (803 II)

Zbigniew Rutkowski, Szczawne-KM
leszne.

Prośbę Pana przekazaliśmy do
Krak. Zakładów Surowców Zielar­
skich, Kraków, ul. Warszawska 19,
skąd oczekiwać należy odpowiedzi.

(1455)
Konstanty Porębski, Wola Duchac-

ka.
Przekazaliśmy prośbę Pana do Wy

działu Pracy i Pomocy Społecznej
Prezydium M. R. N.

liście do Re-

Szczawnica,

zamówionych'

Odpis wyje
mopomoc Chi

w Krakowie
(1433).

'

Kraków.
na urzędniczkę

>dów Oso
.. j

- u
’ ■ ••I

Prosimy o przybycie do Redakcją

„Czytelnicy Echa",
Zażalenie Wasze

przesłaliśmy do Biura Dowoi
białych. (1434)

Krystyna Nastarowicz, Kraków.



CZERNO

Walerego

Niedziela

Mleko zsiadło z ziemniakami.
Kotlety z ryżu, sos grzybowy.
Przepis na hut.eiy: 25 dkg ryżu ugo­

tować na miękko z łyżką masła i solą
Oddz.elnle ugotować 3 dkg grzybów, po-
s.ekać drobno wymieszać z ryżem wb ć
całe jajko, dać trochę pieprzu. Robić
małe kotlety, maczśjac ręce w letrrpi
wodzie Otoczyć kotlety w bułce tartej
lexko przypłaszczyć nożem smażyć na

masie, aż do zrzumierrenia. ż pozostałe-
go smaku od grzybów zrobić sos: zapra­
wie śmietaną rozbitą z łyżką mąki,‘po­
solić. raz jeszcze zagotować

POWINNY BYĆ KRZESŁA

Nie tylko ludzie zdrowi i mło­
dzi korzystają z barów mlecznych.
Uczęszcza tu sporo osób starszych
lub chorych, którzy nie zawsze mo­

gą spożywać po­
siłek w pozycji
stojącej. Dla
tych konsumen­
tów powinno znaj
dawać się w kaź
dym burze kilka
stolików czy krze
set. O to udogod­
nienie zatrosz­
czyć się powinno
kierownictwo ba
ru przy ul. Pod­
wale, gdzie
jak dotychczas—

zawsze podaje
krzesło.

grzeczna obsługa
starszym, osobom

Uważamy jednak, że dla wygody
konsumentów należy lokal umeblo­
wać kilkoma stałymi krzesełkami.

(cz)
MUCHY W „DELIKATESACH"
Przed wystawą sklepu PSS z de­

likatesami nr 30 przy ul. Długiej
zatrzymały się dwie osoby robiąc
gloś-ne uwagi;

- Przypatrz się, co to się tak
czerni na cu­
krze?

— Nie widzisz
— to przecież mu

chy.
— Ach! I to

całe roje. Czy te

go nie widzi kie­
rownictwo skle

pu? I dlaczego
nie przeciwdzia­
ła temu?

To samo pytanie i my możemy za
dać kierownictwu sklepu. Towary
na wystawie oblepione są muchami.
Nie lepiej wygląda wewnątrz skle­
pu. Np. słonina jest zasłonięta, ale...
w ten sposób, że oblepiają ją chma­
ry much.

Ąprzecież można by uniknąć „wi
zyt" tych nieproszonych „gości".
Wystarczy tylko trochę dobrej woli.

(b. p.)
PODRĘCZNIK Z BRAKAMI

Oętatnio można nabyć książkę
która jest dowodem brakoróbstwa.
Przekonali się o tym studenci li­
ceum felczerskiego kupując podręcz

nik pt. „Choroby
wewnętrzne".

Okazuje się, że
książka ta, o

1468 stronach,
posiada kilka­
naście niezadru
kowanych kar­
tek w miejsce

ważnych wiado­
mości facho­
wych.
Oczywiście fakt
ten zmartwił i
oburzył studen­
tów, którym pod

ręcznik ten jest ogromnie potrzeb­
ny, a nas, że kontrola produkcji po-
ztcoliła, by książka w takim, stanie
ukazała się na półkach księgarni.

a

raz

„SląsMowej Hucie
wielka impie/a

artystyczna
dla zatogi
Kombinatu

W poniedziałek 15 bm. po
pierwszy w PP Nowa Huta odbę­
dzie się koncert rozrywkowy pt.:
„Sl.jsk — Nowej Hucie".

W tej wielkiej imprezie arty­
stycznej dla wielotysięcznej już za­
łogi' warsztatów produkcyjnych oraz

załogi 'budowlanej Kombinatu Nowa
Huta wezmą udział najlepsze zespo­
ły artystyczne Śląska, a więc: Wiel­
ka Orkiestra Rozrywkowa Rozgłośni
Stalinogrodzkiej pod dyrekcją Kon­
rada Bryska, reprezentacyjny chór
Związku

'

Zawodowego Górników,
czołowi artyści Opery Śląskiej z By­
tomia, zespół harnionistó.w- Pałacu

Młodzieży oraz balet Wojewódzkiego
Domu Kultury w Staliriogrodzie.

(Koresp. Pasz.)

Należy jak najszybciej przeszkolić

brygady remontowe
dla działu Głóiunego Mechanika Kombinatu

w oparciu o doświadczenia
radzieckiego „Zaporożsfalu“
QO jednych z najważniejszych czynników rytmicznej pracy w każdym za

kładzie produkcyjnym — należy przede wszystkim sprawa remontów

mewyremontowane bowiem w odpowiednim czasie maszyny i urządzenia
n egają szybkiemu zniszczeniu, wychodzą na dłuższy okres z produkcji
powodując powstanie tzw. wąskich gardeł — a nawet wstrzymanie pro­
dukcji na niektórych odcinkach. Oczywiście stwarza to znaczne utrud­
nienia przy wykonywaniu planów miesięcznych,, a nawet ich załamanie,
Celem uniknięcia tego prowadzona musi być systematyczna konserwa­
cja maszyn oraz planowe przeprowadzanie przeglądów i okresowych re-

rnontow. Zadań e to należy do dz alu Głównego Mechanika zakładu.

Junacy brygad SP
Noiuej Hucie

podejmują
cenne zobowiązania
M ŁODZIE2OWE brygady „Służba
1,1 Polsce" zatrudnione w Nowej
Hucie w odpowiedzi na uchwałę Pre­
zydium Rządu w sprawie zapewnie­
nia terminowego i kompleksowego uru

chomiema obiektów zaplanowanych w

pierwszym etapie budowy Nowej Hu­
ty, podejmują na masowych zebra­
niach cenne zobowiązania produkcyj­
ne-

A Młodzież z województwa lubel­
skiego, pracująca w 43 brygadzie zo­
bowiązała się podnieść wydajność bry
gady do 107 proc., zaoszczędzając
tym samym ponad 97 tys. zł. W chwi­
lach wolnych od zajęć junacy prze­
pracują 1650 godzin przy budowie sta

dionu w Nowej Hucie. Poza tym juna­
cy lubelscy zdobędą 570 odznak SPO
i dadzą dla robotników z Nowej Hu­
ty sześć występów artystycznych.

A Na wezwanie junaków z 43 bry­
gady junacy z woj. bydgoskiego, pra­
cujący w 56 brygadzie podjęli się
zwiększyć wydajność pracy do 130

proc., co. przyniesie 370 tys- zł osz­
czędności. Ponadto junacy zdobędą
450 odznak SPO, ą przy akcji żniwnej'
w godzinach wolnych od zajęć prze­
pracują 1536 godzin, zorganizują do­
szkalanie byłych analfabetów, stworzą
w każdej kompanii koła TPP-R i zor­
ganizują kursy języka rosyjskiego.

A Junacy 3 brygady 54 z powiatu
piotrkowskiego i .z Łodzi uchwalili

wykonywać stale 115 proc, normy,
zdobyć 300 odznak SPO, a przy akcji
żniwnej przepracować w PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych 1600 godzin
roboczych.

A Junacy z Łodzi i woj. łódzkiego
z brygady 37 zobowiązali się pod­
nieść wydajność do 130 proc., zdobyć
480 odznak SPO, przepracować przy
żniwach i przy budowie stadionu —-

po 2700 godzin. W pobliskich wio­
skach junacy zorganizują ponadto
LZS i dadzą liczne występy artystycz

. „ .. .ń.
ej przepracować w PGR i spół-
iach produkcyjnych 1600 godzin

ne dla budowniczych Nowej Huty
dla okolicznej ludności . (P-k)

i,

Pięknie
zapotriadają się

tegoroczne „wianki
na Wiśle

Do Marych obyczajów ludów sło­
wiańskich, które przetrwały do dnia

dzisiejszego należą przede wszyst­
kim „wianki". Tradycja ta docho­
wała się- nie tylko u nas w Polsce,
lecz również w Związku Radzieckim:
na Ukrainie i Białorusi.

Tegoroczne „wianki" w Krakowie
będą miały charakter masowej arty­
styczno - sportowej imprezy. W uro

czystości wezmą również udział bu­
downiczowie Nowej Huty, którzy
przybędą tu Wisłą.

W programie przewidziane są tak­
że akrobacje samolotu sportowego,
który będzie zrzuca! meldunki o osiąg
nięciach i planach pracy poszczegól
pych kól LPZ. Wśród zrzuconych
ulotek bęJi losy na bezpłatny prze­
jazd samolotem.

Poza tym odbędzie się koncert
orkiestr dętych, występy Zespołu Pie­
śni i Tańca Krakowskiego Okręgowe
go Domu Oficera WP, pod dyrekcją
majora Kozłowskiego, Robotniczego
Zespołu Pieśni i Tańca „Krakowia­
cy", popisy gimnastyczne OWKS i

WSWF, występy młodzieżowych ze­
społów ZiMP. Również odbędzie się
deflada statków, łodzi, kajaków z

lampionami oraz spływ galarów.

li
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|X[ OWA Huta, potężny Kombinat me

l ’

talurgiczny, którego ouóowa klu-

czowych obiektów postępuje szybko
naprzód, posiada również dział Głów

nego Mechanika — mimo, że jeszcze
właściwej produkcji hutniczej w Kom
binacie nie ma. Zagadnienie jednak
powołania Głównego Mechanika zo­
stało już postawione z chwilą poło­
żenia fundamentów pod pierwsze klu
czo-we obiekty.

POMOC

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

1X7 ORGANIZACJI służby Glówne-

go Mechanika przyszedł nam z

wielką pomocą Związek Radziecki
W jednym z największych nowo­

czesnych radzieckich zakładów hut­
niczych — w hucie „Zaporożstal" —

została przeszkolona grupa pracow­
ników inżynieryjno-technicznych z

Nowej Huty.
— Radzieccy inżynierowie — jak

mówi inż. J . Jaworski, kierownik gru
py praktykantów —■nie szczędzili
bratniej pomocy i wskazówek, aby jak
najdokładniej zapoznać nas z cało­
kształtem organizacji pracy tego
działu.

Właśnie i na wzorach z „Zaporoż-
stalu“ zorganizowany został w No­
wej Hucie dział Głównego Mechani­
ka. Składa się on z szeregu wydzia­
łów jak np.: planowania zapobiegaw­
czych femontów, technicznego, pro­
dukcyjnego oraz specjalnych brygad
remontowych. Do zakresu jego pra­
cy należeć będzie cała gospodarka
wszelkimi urządzeniami i materiała­
mi pomocniczymi niezbędnymi w pro­
dukcji — a to: suwnicami, linami, pa
sarni, łożyskami itp. Główny Mecha­
nik do swojej dyspozycji będzie miał
dziesiątki brygad, które każdej chwi­
li, kiedy zajdzie potrzeba, będą prze­
prowadzać remonty, aby w procesie
produkcyjnym Nowej Huty nie było
najmniejszej nawet przerwy.

REMONTY ZAPOBIEGAWCZE

KLUCZOWE obiekty produkcyjne
Nowej Huty jak wielkie piece,

stalownia, walcownia, baterie kokso­
wnicze. będą pracować, w bardzo wy­
sokiej temperaturze, bez przerwy
dzień i noc. Utrzymanie więc maszyn
i urządzeń w należytym stanie wy­
magać będzie szczególnej troski, aby
nie dopuścić do nieprzewidzianych
przestojów czy awarii.

Toteż na wzór radziecki będą stwo­
rzone specjalne warsztaty z brygada­
mi fachowców do dokonywania tzw.

zapobiegawczych remontów.

Coraz wyżej wznoszą się mury i

kominy poszczególnych kluczowych
zakładów produkcyjnych Nowej Hu­
ty—-posuwają się również naprzód i

prace przygotowawcze działu Głów­
nego Mechanika. Trzeba jednak za­
znaczyć, że są tu pewne niedociąg­
nięcia. Dotychczas nie pomyślano je­
szcze. o przeszkoleniu załogi dla bry-
gad remontowych, a przecież muszą
to być dobrzy fachowcy, którzy do-

Słowackiego — godz. 15 „Epidemia";
godz. 19 „Polacy nie gęsi".

Groteska — godz. 19,15 „Cyrk Tara
bumba".

Kolejarza ,ZZK — godz. 19 „Balik gos.
podąrski".

S^onale się będą znali na budowie po,
szczególnych ob:ektów, na ich maszy
nach i urządzeniach.

Zadanie Głównego Mechanika nie
jest łatwe i przeszkoleni w Związku
Radzieckim inżynierowie powinni już
dziś zająć się odpowiednim fachowym
przygotowaniem przyszłych robotni­
ków tego działu. (H-ryk)

Stary (duża sala) — godz. 15 1 19 „Tur
caret"; (mała sala) — godz. 15 „Przyja­
ciele"; godz. 19,15 „Wielka polityka".

Poezji — godz. 20,30 „Kopernik".

Młodego Widza — godz. 15 „Czerwony
krawat"; godz. 19,30 „Awantury w

Chioggi".

., i wtedy napisałem, że zostaję
lesławskim PGR na stałe...w

Poprawa warunków betowych
to magnes pociągający osadników

o

yia
Uciecha - godz. 16, 18, 20 „My urwi­

sy".
'

Wanda — godz 18. 20 „Dumna kró­
lewna", godz. 16 i 17 „Opowieść o złym
wietrze", „świat młodych" 11/52.

Apollo — godz 16,30, 18.30, 20.30 —

„Sadko".

Warszawa - godz 16. 13 20 ..Sadko".
Sztuka — godz 16 i 19 „Gorące serca"

(wersja oryginalną).
Wolność — godz. 18 20 „Złote jezio­

ro". godz. 16, 17 —

,, Wawrzyńcowy sad".
„Opowiedział dzięcioł sowie", „Wspól­
ny dom".

Młoda Gwiardia — godz 15-30, 17.45,
— Zwycięstwa" cz. II.

godz. 19 „Pieśń tajgi".
— godz. 10—24 PKF.

Ukrainie".

20 „Żołnierz
Chemik —

Dworcowe
na

• godz. 16, 18, 20 „Tajemnicza

Zachodnie
ciu w PGR, jego młodziutka żona z

ciekawością śledzi wątek opowieści
Raduje ją wszystko — i . to, żę mąż
z takim zapałem i zadowoleniem mó
wi o swej pracy, i to że dobrze za­
rabia i wszystkie drobne szczegóły
dotyczące ludzi, których wkrótce mą
poznać. Chciałaby już jak najszyb­
ciej zobaczyć to piękne 3-pokojowe
mieszkanie, o którym z takim zachwy
tern opowiadał jej mąż, ten olbrzymi
ogród i sad, w którym bawić się bę­
dzie przez cały dzień jej 3-le‘ntą
Ala, te znane wyłącznie z opowiada­
nia pełne jezior piękne okolice. A

szczęśliwy ojciec i mąż spoglądając
radosnym wzrokiem na te najbliższe
my dwie istoty, które wiezie w nie­
znane dla nich strony sn.uje dalsze

plany. O tym, że za bezwzrotną po­
życzkę uzyskaną z komisji osedleń-

czej zakupi krowę i świnię, że cho­
wać będą dużo drcńru itd.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Podobne plany na niedaleką przy­

szłość. układa, drugie młode małżeń­
stwo jadące w tym samym wagonie.
Kletowie już od jutra będą sąsiada-,

było mi rodz-iny Pałków. Zamieszkają w

wszystko dokładnie rozważyć- tym jednorodzinnym kilkuizbowyrn zelek-
1 tryfikowanym domku, który dostali

do wyłącznego użytku. Aż się wie-,
rzyć nie chce żonie Stefana Kleta,
że im, którzy cąie życie mieszkali w

ciemnych wilgotnych izbach na pe­
ryferiach miasta przyjdzie pędzić dal­
sze życie w tak idealnych warunkach

mieszkaniowych. Teraz Kletową bę­
dzie już spokojna o zdrowie swego
jedynaka Jacka. Oni również podob­
nie zresztą jak wszystkie rodziny o-

siedląjąc się na Ziemiach Zachodnich

otrzymali z komisji osiędlęńczęj bez­
zwrotną pożyczkę ną zakup inwen­
tarza oraz zagospodarowanie. Mąż
Kletowej, który już od przeszło mie­
siąca jest kierownikiem warsztatów
w* PGR w gminie Lesław (w powie­
cie Kamień Pomorski), wie że osiedlą
jąc się tutaj na stałe zapewnia sobie
i swym najbliższym dostatnie szczęś­
liwe życie,

Gdy przyjechał kilka dni temu do.

swego rodzinnego domu, by pomoc
w pąkowaniu i zabrać ze sobą rodzi­
nę, sąsiedzi ciekawie dopytywali się
o szczegóły dotyczące tamtejszego
życia. Opowiadał chętnie o wszyst­
kim co' widział, I o tym, że wolne

gospodarstwa z wyremontowanymi
budynkami mieszkalnymi i gospodar­
czymi czekają na osiedleńców i o

tym, że spółdzielnie produkcyjne
przyjmują chętnie nowych członków
i o tym wreszcie, żę w PGR brakuje
rąk do pracy, że zarobić możną do­
brze i mieszkać wspaniale. Przeko­
nywać sąsiadów, że warunki życia ną
Z!emiach Zachodnich są o. wiele lep­
sze, niż w przeludnionych wsiach

woj. krakowskiego nie mŁl potrzeby
Przecież fakt, że pojechał na roboty
sezonowe, a już po niecałych 2 mie­
siącach pracy zdecydował się wraz z

rodziną przenieść się tam na stale

świadczy! najdobitniej o tym, że

wszystko o czym im opowiadał byle
szczerą prawdą.

-- Po tych rozmowach ze mną —

śmieje się opowiadając Stefan Kleta
— czterech moich kolegów zdecydo­
wało się osiedlić w naszym PGR. Nie

jestem, w tej chwili pewien, czy po
przyjeździe zostaną u nas, czy też

wybiorą spółdzielnię produkcyjną lub

gospodarstwo indywidualne — jedno
natomiast wiem, że jakkolwiek postą
pią będą na pewno zadowoleni, (li)

na Ziemie
Gdy Jan Pałka półtora miesiąca

temu wyjeżdżał do PGR w woj. szcze

emskim nie przypuszczał ani przez
moment, że ten jego krok będzie
miał decydujące znaczenie dla niego
samego, jak i najbliższych mu osób
Rozstawał się ze swą rodziną z głębo
kim przekonaniem, że za kilka mie­
sięcy wróci z powrotem i życie poto­
czy się dawnym trybem. Do zgłosze­
nia się na pracownika sezonowego w

odległym od rodzinnego miasta PGR
skłonił go zwykły przypadek. Gdy w

Urzędzie Zatrudnienia informował się
czy nie mógłby dostać pracy w swoim
zawodzie, podszedł do niego niemłody
już człowiek .który radosnym głosem
zawołał:
za takim

się nasz

runął"

„Szofer“-mechanik! przecież
właśnie fachowcem rozbija
leslawski PGR. Jedzcie ze

DOBRZE! JADĘ!
Jan Palka dość długo zastanawiał

się nad odpowiedzią. Wprawdzie ofer

tabyłanęcąca—botoipracaw
ulubionym zawodzie i zarobki dobre
i okolica piękna, ale przecież przed
powzięciem tak poważnej decyzji jak
wyjazd w odległe strony trzeba było
wszystko dokładnie rozważyć tym
bardziej, że przychodząc tutaj nawet

nie brał pod uwagę możliwości wy­
jazdu. Wreszcie niecierpliwie oczeku­
jący werbownik doczekał się odpo­
wiedzi.

— Dobrze! Jadę! A!e tylko jako
pracownik sezonowy — zaznaczył z

góry Jan Pałka.
— Jak chcecie. Najważniejsze, że

nam chociaż trochę pomożecie.
Z miejsca pochłonęła go prace. A

było, jej wiele, bo wiosna już w peł­
ni rozgościła się na rozległych, nad­
morskich terenach. Trzeba było uwi­
jać się z robotą tym żwawiej, że zie­
mi do obrobienia było dużo, a rąk do

pracy niewiele. A o tym, żeby pozo­
stawić nieobsiane zagony wstyd było
nawet pomyśjeć. Pracowali więc
wszyscy z energią, nie szczędząc wy­
siłku.

— Gdy minęły te najgorętsze dni

przypomniałem sobie, że trzeba prze­
cież dac znać o sobie najbliższym,
którzy na pewno, niecierpliwie ocze­
kują pierwszej wiadomości — mówi
Jan Pałka. I wtedy napisałem, że

zostaję w lesławskim PGR na stałe
bo potrzebny jestem tutaj bardziej,
niż gdziekolwiek ! że pragnę, aby
żona z córeczką przeniosły się tutaj
jak najszybciej,

W DRODZE DO SZCZECINA

Gdy Jan Pałka, siedząc w wago­
nie towarowym załadowanym mebla­
mi i sprzętem gospodarczym, w wa­
gonie który**Ja kilkadziesiąt minut po
wiezie go wraz z rodziną w kierun­
ku Szczecina opowiada o pracy i ży-

PRACOWNICY POSZUKIWANI 1

„Sport i
Świt

wyspa".

Organizacyjny Zjazdu Absol-Komitet
_ __ „ _________

wentów Liceum Pedagogicznego Nr 2

przy ul. Oleandry 8 zawiadamia wszyst
kich absolwentów liceum, żę w dniach
28 i 29 bm. odbędzie się walny zjazd.
Na zjazd proszeni są absolwenci z lat

począwszy od 1937 r. do 1953 r.

Otwarcie uroczystości nastąpi w loka­
lu własnym przy ul. Oleandry 8, 28 bm.
o godz. 9. Zgłoszenia -uczestnictwa win-

kierować się na adres: Biuro Zjaz-
Absolwentów Liceum Pedagogiczne-
Nr 2, Kraków ul. Oleandry 8 L p.

no

du
go

WDK ZZ — Sala odczytowa — godz.
20 Wieczór artysty&my, połączony z za­
bawą taneczną.

WDK ZZ — Salą odczytowa — godz.
19 — Jak powstała moja powieść o No­
wej Hucie — opowie w wieczorze autor
skim Hanna Mortkowioz - Olczakowa.

Godz. 12 — Impreza dla dzieci.

Pałac Sztuki — „Wielki Proletariat".

Dziedziniec WDK (w razie niepogody
sala odczytowa) — godz. 20 Koncert roz

rywkowy w wykonaniu artystów Pol­
skiego Radia.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolnica)
„Sztuka w stroju ludowym".

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
Ul. Sw. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Wystawa w Domu Szołayskiah (plao
Szczepański).

Muzeum Historyczne miasta Krakowa,
ul. św. Jana 13.

Dom Plastyków (Łobzowska 3) - „Kra
ków i ziemią krakowska",

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22 i 311-13.
Udziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne jest
całą dobę.

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Długa
88. Lubicz 7, Krakowska 19, Kościuszki
18, Dietla 76, Borek Fałęcki, Główna 344,
Pstrowskiego 27.

NIEDZIELA, 14 CZERWCA

I

STĘRNIKOW i BOSMANÓW zatrudni od za­
raz „Żegluga na Odrze", Koźle. Wynagro­
dzenie wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia kie
rcwać pod wymienionym adresem.

K-3944-0

Popieraj
TPD

PODARKI i^nFed^og?!
Wyroby jubilerskie ze złota

Bransoletki, pierścionki, obrączki, łańcuszki,
broszki itp.

Wyroby jubilerskie ze srebra
Puderniczki, papierośnice, broszki, cygarniczki,
pierścionki itp.
(ceny przystępne — od 15 zł)

Srebrne nakrycia stołowe
Łyżki, łyżeczki, noże, widelce, w kompletach
i na sztuki.

Kryształy—Srebro korpusowe
- poleca

CENTRALA JUBILERSKA
w sklepach własnych we wszystkich większych miastach.

W Zakopanem

rozpoczęto budowę
komfortowego hotelu
turystycznego PTTK

W Zakopanem rozpoczęto
wstępne przy budowie w___ „

komfortowego hotelu turystycznego
PTTK, Piękny, obliczony ną lOOó

miejsc hotel stanie w sąsiedztwie
Muzeum Tatrzańskiego i Dworca Ta

trzańskiego.
Budynek wykonany zesłanie z ka

mienia i utrzymany będzie w stylu
podhalańskim.

prace
ielkiego

5,55 Początek audycji. 6,00 Wiadomoś­
ci poranne. 6,0$ Muzyka „Na dzień do­
bry". 6,55 Program dnia. 7,00 Wiadomoś­
ci poranne. 7,05 Kalendarz radiowy. 7,10
Od melodii do melodii. 7,55 Program
dnia i komunikaty. 8,00 Dziennik poran­
ny. 8,20 Muzyka baletowa. 8,35 Wszech­
nica Radiowa - kurs II. 8 .55 „Nowe na­
grania". 9,25 „Wieś tańczy i śpiewa".

9,40 Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym - bajka pt. „Dudek złoty czubek"
9,5O Skrzynka ogólna PR. io,io Poezja
i muzyka. 10,40 „Chemicy pierwsi" —

pogadanka mgr St Sękowskiego. 10 50
Roootmcze zespoły świetlicowe przed
mikrofonem. 11,lo „5:0 dla młodości".
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej.
12,04 Przegląd czasopism. 12,15 Poranek
symfoniczny w wyk. Wielkiej Orkiestry
Symfonicznej PR. 13,15 Felieton

13.30 Wiedzą sąsiedzi. jak kto siedzi.
13.40 Dzienniczek harcerski. 13,45 Mu-

jyka rozrywkowa. 14 .00 Audycja literac
ka 14,25 Koncert dla wszystkich 14,50
Audycja wiejska. 15.05 Stylizowana mu­
zyka ludowa. 15,15 Dla dzieci słucho­
wisko Marti Mazur pt. „U Wita Stwo­
sza". 16,00 Wl. Żeleński: Polska suita
taneczna, 16,15 Realne marzenia. 16,20
Mozaika muzyczna. 16,40 „Kwiatki
kwiatki..." .

17,00 Wiadomości popołudniowe 1715
Suity orkiestrowe, gra orkiestra rozgł
bydgoskiej PR. 17,55 Chwila poezji. 13 00
„W potrzasku" — słuchowisko w/g no­
weli T Dieisera. 19,30 Melodie tanecz­
ne w wyk zespołu instrumetmrlnego
pod dyr. J. Haralda 20,00 Koncert cho­
pinowski. 20,30 „Na fali humoru i saty­
ry". 20.58 Stan pogody

21.00 Dziennik wieczorny. 21,15 Felie­
ton. 21,25 „Podarek" — pieśni Feliksa
Rybickiego 21,30 Muzyka taneczna w

wyk orkiestry Radia Węgierskiego z

udziałem solistów 22.00 Wiadomości
sportowe z całej Polski 22.30 Lokalne
wiadomości sportowe. 22,40 Wieczorna
serenada — w wykonaniu sekstetu PR.
23,10 Koncert symfoniczny. 23,50 Ostat-
mę wiadomości.



SPORTOWEJ

W ofiarnej służbie strażaka
gimnastyka — konieczna, dżudo -przydatne

0 sportowcach-bohaterach
spoił znaku drabiny i toporka

O ZE ZDARZYĆ SIĘ i tak, że strażak ratując ofiarę pożaru, musi znać
’ D tajniki dżudo. Na skutek grożącego niebezpieczeństwa osoba zagrożona
ogniem doznaje silnego szoku, co utrudnia wyprowadzenie jej z zagrożonego
miejsca. Strażak musi ją szybko i delikatnie obezwładnić, a nie jest to łatwe,
jeśli się nie zna podstawowych chwytów dżudo. Strażak stosuje chwyt i... wyno­
si '•fiarę na rękach z płomieni...

Otwieramy ze zdziwieniem oczy. Opo­
wiadanie kpt. Czmocha brzmi dość fan
tastycznie, ale któż jak nie on — mo­

że znać lepiej przy
padki tej służby...
Czmoch rozpoczął
służbę strażaka 17
lat temu — od sze­
regowca, a dziś
jest kapitanem.

— Zatem wyszko­
lenie strażackie po
winno obejmować
również trening
sportowy?

Oczywiście. Gimnastyka, rzecz

prosta, jest podstawową i najbardziej
potrzebną strażakowi dziedziną spor­
tu — ciągnie kpt. Czmoch. — Nie yye
wszystkich oddziałach straży sprawa
ta została postawiona na odpowied­
nim miejscu. Na odcinku usportowie­
nia strażaków mamy jeszcze wiele
do. zrobienia. Ale poprawa jest już
widoczna. Do programu szkolenia za­
wodowego wprowadzono zajęcia k.f.
i sportu. Niestety brak nam odpo­
wiednio wykwalifikowanych instru­
ktorów sportowych,, żeby prowadzić
tę akcję w sposób bardziej intensyw­
ny. Ćwiczenia na dachu
— Żeby wyczerpać problemy gimna­

styczne —- kontynuuje kpt. Czmoch —

powiem*, że prowadzimy tzw. gimna­
stykę stosowaną. Gimnastykę, dostoso­
wano do zawodowej praktyki. A więc
stosuiemy np. ćwiczenia na płaskim
dachu wysokiego budynku, ażeby przy­
zwyczaić strażacką młodzież do dużych ,

wysokości.
Do programu naszych stałych za­

wodów pożarniczych wprowadziliśmy
także konkurencję na torze przeszkód.
Tor ten różni się nieco od normalne­
go, bowiem na zakończenie zawodnik
musi wejść po drabinie zawieszonej wy
soko na haku. Przebywa on przeszko­
dy oczywiście w pełnym rynsztunku,
w hełmie i z nieodłącznym toporkiem
u pasa.

NAJPOPULARNIEJSZE SPORTY
— Które sporty są najbardziej popu­

larne wśród strażaków?
— Nadal siatkówka i tenis stołowy.

Prawie przy wszystkich naszych pla­
cówkach znajdują się boiska do siat­
kówki. Mamy tu zresztą sukcesy wy­
czynowe. Strażacy — członkowie wro­
cławskiego koła Ogniwo zdobyli I miej
sce w siatkówce w rozgrywkach elimi­
nacyjnych o Puchar CRZZ. W ub. roku
zorganizowaliśmy dwa strażackie tur­
nieje siatkówki, które zgromadziły 24
zespoły. Sport strażacki należy do zrze­
szenia Ogniwo. A nasza działalność
sportowa posterunków wiejskich zwią­
zana jest z LZS. W niejednej wsi stra­
żacy są pionierami życia sportowego.

ZDOBYWAMY SPO!
— A które Wasze koła sportowe wy­

różniają się aktywnością?

Gwidon Miklaszewski

Tydzień Straży
Pożarnych

Roztargniony strażak.

ii — Panie, nsst! Pożar!

Karnecik IIDWM
> Przed startem do wyścigu kolarskie­

go U DWM przypominamy wyniki 5 naj
lepszych zawodników w ub. roku (trasa
1160 km): 1) Wójcik CWKS 35:36,54, 2)

(Królak CWKS 35:43,23,
3) Drążkowski CWKS
35:45,18, 4) Klabiński
Gw. 35,49,42, 5) Wrzesiń
ski Kol. 35:50,02.

Drużynowo 1) CWKS
152:26,04, 2) Gwardia
154:24,18.

> Zwycięzcy etapo­
wi: 1) Wójcik, 2) Wrze­
siński, 3) Wiśniewski

(Wt Kr), 4) Królak, 5) Drążkowski, 6)
Wrzesiński i Sałyga.

> Społeczeństwo woj. olsztyńskiego
przygotowało się do przyjęcia kolarzy.
We wszystkich miastach powiatowych
powołano komitety organizacyjne. W
okresie wyścigu przewidziane są w woj.
olsztyńskim specjalne masowe imprezy

> W ramach wielkiego współzawodni­
ctwa, młodzież ZMP, dla uczczenia
SFMS wyjadą w teren ekipy kół sporto­
wych z miast i rozegrają w gminach i
gromadach zawody sportowe.

> DO II DWM „Górnik" wystawił dwie
drużyny. Pierwszy zespół tworzy 5 ko­
larzy z Mysłowic (Chwiendacz, Brzóska,
Puchalski, Kuś i Błaszczyk).

— Strażak dyżurny, czy nie strażak,
to mnie nic nie obchodzi! Mnie brakuje
jednej tancerki... Jazda na scenę i już!

— Dlaczego pan wnosi o zmianę naz­
wiska? Przecież ,,Ogień" to wcale po­
rządne nazwisko!

— Tak, ale gdy tylko odezwę się w

telefonie „Hallo. tu Ogień** — to za trzy
minuty zjawia się w moim mieszkaniu
straż pożarna:

— W Wejherowie wszyscy nasi
członkowie zdobyli odznakę SPO w

Ilości ponad 400 sztuk: Dobrze pracu­
je nasze koło w Bielsku, gdzie uzy­
skano 400 proc, normy na odznakę
SPO. Bielskie koło zorganizowało w

1951 r. finały mistrzostw Polski w siat
kówce i do tej pory polscy siatkarze
pamiętają świetną organizację i ser­
deczne przyjęcie w czasie tej impre­
zy.

Z Bielska sygnalizują nam o bra­
kach w sprzęcie gimnastycznym. Tam
tejsi strażacy -sportowcy marzą o u-

prawianiu szermierki... Ale 1 tu są
trudności ze sprzętem. Nieźle idzie
praca kół w Bytomiu, Łodzi, Krako­
wie i Stalinogrodzie — kończy kpt.

Czmoch.

Na zakończenie dwie uwagi:
1) nasz rozmówca, to nie tylko jeden

z aktywistów sportu strażackiego, lecz
również znany działacz koszykówki.
Czmoch jest sędzią międzynarodowym
w tej dziedzinie sportu.

2) Tydzień Straży Pożarnych do­
biega końca. Sądzimy, że warto by­
ło poświęcić nieco uwagi życiu spor­
towemu naszych bohaterów spod
ku drabiny 1 toporka, (t)

zna

Krakowska klasa
A,BiC

koszykówki
Zmiana systemu rozgrywek wZmiana systemu rozgrywek w ko­

szykówce, o której podawaliśmy w

numerze wczorajszym „Echa" pocią­
ga za sobą również utworzenie w wo

jewództwach klas A, B i C.

W Krakowie, w związku z zakwa­
lifikowaniem męskich drużyn Ogni­
wa, Spójni i OWKS do II ligi ora-z

Gwardii i OWKS do ligi koszyków­
ki kobiet wprowadzono następujący
podział:

Do klasy A (dawniej liga woje­
wódzka) zaliczone zostały drużyny:
Budowlani Kr., AZS WSWF, Włók­
niarz Kr., Górnik Bochnia, Unia Kar
tonaże, Kolejarz Kr., Gwardia Ib,
Ogniwo Ib. Są to zespoły, które za­
jęły czołowe miejsca w tegorocznych
rozgrywkach ligi wojewódzkiej.

W klasie A kobiet grać będą: Og­
niwo Kr., Górnik Wieliczka, Ogniwo
Tarnów, Budowlani Kr., AZS WSWF.
Gwardia Ib, OWKS Ib. Do kompletu
dołączona zostanie jeszcze jedna dru

żyna, którą będzie' zwycięzca meczu

AZS AGH — Kolejarz Kr.

Utworzenie 8-drużynowych klas A

pozwoli na utrzymanie wysokiego po
zio-mu rozgrywek, zespoły wchodzą­
ce w skład obu grup, męskiej i żeń­
skiej przedstawiają bowiem, dobrą i

wyrównaną klasę gry.

W krakowskiej klasie B mężczyzn
(dawna -klasa wojewódzka) grać bę­
dzie również 8 zespołów: Stal Chrza
nów, Stal Nowa Huta, Budowlani
Nowa Huta, Spójnia Wawel Ib,
OWKS Ib oraz trzy zespoły, które

wejdą z rozgrywanych obecnie spot­
kań eliminacyjnych.

Wszystkie inne drużyny koszykarzy
uczestniczyć będą w rozgrywkach
klasy C a koszykare-k w rozgrywkach
klasy B.

■ać będą: Og-

Miasta nie poznał. Jechał Charlottenburgiem. Szerokie

niegdyś ulice otacza! gruz i pogorzeliska, gruz zaścielał

jezdnie. Kolumna wcąż się zatrzymywała, cofała się, klu­
czyła. Drogę zagradzały rowy przeciwczołgowe, zapory, ko­
lumny. innych samochodów, czołgi, piechota, od której się
wszędzie roiło. Nie widziało się praw'e cywilów. W oca­
lałych tu i ówdz:e kamienicach okna były założone workami
z piaskiem. Sczerniali ze zmęczenia żołnierze w spłowiałych
i zakurzonych mundurach plądrowali stadami puste sklepy,
których właściciele gdzieś się zapodzieli.

Po kilku godz’nach kolumna w żółwim tempie dotarła do

Tiergartenu. Stahl go poznał po zarysie szerokiej asfaltowej
jezdni i po alei rozb'tych posągów, bo drzew tu już prawne
nie było. Głębokie leje pocętkowały starannie utrzymane n'e-

gdyś t-awniki, w jeziorkach woda wyschła lub przesączyła
się do okopów, które przecinały całą szerokość dawnego
parku. Pod n'ebem krążyły samoloty, bomby ze świstem

leciały na skupiska czołgów, drabiniasty h wozów i

chodów. Wysoko wzlatywały fontanny czarnej ziemi,
z krzaków biła artyleria przeciwlotnicza.

Kolumna nie dojechała do mtojsca przeznaczenia,
leko Bramy Brandenburskiej zatrzymał ją patrol SS. Do­
wódca konwoju, siedzący obok Stahla, pokazał dokumenty.

— Żarcie! — wykrzyknął jeden z SS manów.

, To wystarczyło. Masa żołnierzy otoczyła kolumnę. Z po­
czątku n'by przez ciekawość zaczęto zaglądać do wozów,
ale potem coraz natarczywiej i śmielej. Żołnierze włazili na

ciężarówki, przerzuciwszy automaty przez plecy, macali
worki.

Ktoś krzyknął: — Chlebl

samo-

Gdzieś

Nieda-

Wysokie zwycięstwo
szczupiornistóiu
Budowlanych

W spotkaniu o mistrzostwo krakow

skiej sekcji klasy wojewódzkiej w pi)
ce ręcznej mężczyzn Budowlani KPZB

pokonali wysoko wielickiego Górnika

14:2 (6:1). Bramki dla zwycięzców
zdobyli: Litwin 6, Szewczyk K. 5, Ja­
wień 2 i Ślusarczyk 1. Dla Górnika

obie bramki padly ze strzałów Obu-

chowicza.

Również szczypiorniści AZS

WSWF odnieśli ostatnio rekordowe

zwycięstwo wygrywając z Górnikiem

Wieliczka 27:1 (11:1). Bramki dla

akademików zdobyli: Surdyka 9, Wa

silewski 6, Stawiarski 5, Kromulicki

4, Gałęzowski 2 i Leśniak 1. Hono­
rową bramkę dla górnika uzyskał
Olbrycht.

Zawody prowadził L. Mietta.

VIII runda

turnieju
szachowego

W VIII rundzie szachowego turnie

ju eliminacyjnego o zdobycie pierw­
szego stopnia kandydata na mistrza

wygrali swoje spotkania Święcicki z

Bereżeckim oraz Matejko z- Tarkow­
skim, zaś zremisowali Szyszko —

Bohusz z Weselym i Major z Gdań­
skim. Partia Ruszczycki — Unicki zo

stała przerwana, natomiast spotkanie
Wesołowski — Puchalski odbędzie się
w terminie późniejszym. W odłożonej
t poprzedniej rundy partii wygrał
Szyszko — Bohusz z Matejką.

Prowadzi Gdański 5,5 pkt. (2).
przed Święcickim 5 pkt. (2) i Wese­
lym 4,5 pkt. (2).

Obozy wędrowne
PTTK
\Ą7 BIEŻĄCYM sezonie letnim za-

rząd oddziału grodzkiego. PTTK
w Krakowie organizuje szereg tury­
stycznych. obozów wędrownych na

szla-kach górskich i nizinnych. Obo­
zy te mają na celu udostępnienie po­
znania piękna naszego kraju, umożl-

wiając przy tym uczestnikom zdoby­
cie odznak turystycznych. Organiza­
torzy zapewniają turystom biorącym
udział w wędrówkach noclegi oraz

fachowych przewodników.

Szczegółowy plan obozów wędrow­
nych urządzanych przez PTTK w Kra
kowie przedstawia się następująco:
IObóz wędrowny w Bieszczadach

na trasie: Halicz — Tylicz w ter

minie 4. 6 — 15.6 (już trwa). Węd­
rówka na tym samym szlaku zostanie

powtórzona w terminie 17,6 — .30.6,
O Obóz wędrowny w Beskidach -na
" trasie: Jaworze — Rożnów w

dniach 15.7 — 30.7 oraz na trasie-

Krynica — Jaworze w terminie od
1.8 — 15.8.

O Obóz wędrowny „Szlakiem Or-
lich Gniazd" -na trasie Kraków—

Częstochowa. Termin: 15.7 — 29.7 .

Ą Obóz wędrowny w Tatrach. Tra-
* sa: doi. Chochołowska — Morskie

Oko, termin 1.9 — 14.9 .

Trasa: Poronin — Morskie Oko —-

doi. Chochołowska, termin: 1.9—15.9.

E* Obóz wędrowny -w Gorcach na

szlaku: Myślenice — Nowy Targ
w dniach 18.7 — 22.7.

Dokładnych informacji udziela oraz

przyjmuje zgłoszenia biuro zarządu
oddziału grodzkiego PTTK w Krako­
wie, ul. św. Marka 22.

STf. ECHO KRAKOWSKIE

Sportowy Czyn Festiwalowy
LZS woj. krakowskiego

ODPOWIADAJĄC na apel górników i hutników Stalinogrodu oraz LZS
z Kościejowic szereg Ludowych Zespołów Sportowych z terenu woj.

krakowskiego podjęło wiele zobowią zań, zgłaszając się do współzawod­
nictwa w Sportowym Czynie Festiwa lowym.

Młodzież lzs Maniowa (pow.
Nowy Targ) utworzyła sporto­

wą brygadę produkcyjną, w skład któ

rej weszli: J. Bryła, M. Bryla, B-

Strzelec, Jan Kulik i Józef Kulik.
Członkowie brygady postanowili prze­
pracować 150 dniówek roboczych przy
naprawie dróg gromadzkich, przyjść
z pomocą w pracach żniwnych i wy­
kopkowych najbiedniejszej ludności

gromady, przeznaczając na to 120
dniówek oraz wziąć udział w akcji
żniwnej w Spółdzielni Produkcyjnej
w Niedzicy.

Członkowie tego LZS zobowiązali
się ponadto zwerbować do zespołu 70

chłopców i 30 dziewcząt ze swej gro
mady, wybudować boisko szczypior-
niaka, przeszkolić 45 organizatorów
SPO oiaz udzielić swej pomocy naj­
słabszemu LZS w gromadzie Czor­
sztyn.

Sportowcy wiejscy powiatu wado­
wickiego zadeklarowali także cały
szereg zobowiązań sportowych. Tak

więc LZS w Tarnawie Dolnej, w

Domicach, Przytkowicach, Roczy-
nach, Juszczynie, Zagórniku, Spyt­
kowicach i Sułkowicach postanowi­
ły powiększyć ilość swych człon­
ków, wybudować na terenie swych
gromad nowe boiska i obiekty spor­
towe, przeprowadzić remont świe­
tlic, zorganizować nowe sekcje spor­
towe i otoczyć opieką słabsze LZS
z pobliskich gromad.

PODOBNE zobowiązania budowy
boisk, zdobywania odznak SPO i

powiększenia swych szeregów, podję­
ły również dwa LZS gromady Czor­
sztyn: LZS Kluczkowce i LZS Sro­
mowce Wyżne.

Gminna Rada LZS w Andrychowie
zobowiązała się założyć dwa nowe

LZS w gromadach Rzyki i Targowi­
ce-

PÓJDZIEMY?
liga.

Godz. 17 .45, stadion Ogniwa (al
Puszkina): Ogniwo MPK —-

Kr.

Liga wojewódzka.
Godz. 17 .30, boisko Stali w

Hucie: Stal Nowa Huta —

niarz- Chełmek.

Godz. 17 .30, boisko Spójni

i

OWKS

Nowej
Włok-

Godz. 17.30, boisko Spójni w Dą­
biu: Spójnia KZPS — Stal Żywiec.,

Godz. 17.30, boisko Kolejarza w

Wieliczce: Kolejarz Wieliczka — Urna

Oświęcim.
Godz. 17.30, boisko Spójni w Bie­

żanowie: Spójnia Bieżanów — Unia
Kr.

LEKKOATLETYKA

Godz. 10, stadion lekkoatletyczny
Ogniwa al. 3 Maja: ogólnopolskie mi­
strzostwa lekkoatletyczne ZS Unia.

KOSZYKÓWKA
Godz. 10, boisko Unii Borek: za­

wody o

klej w

Ogniwo

wejście do klasy wojewódz-
koszykówce: Unia Borek —

Krzeszowice. ,

siatkówka
10. boisko Gwardii: rozgrywGodz. 10, boisko Gwardii: roz-gryw

ki o mistrzostwo krakowskiej klasy
wojewódzkiej z udziałem drużyn:
Unii Karto-naże, Ogniwa MPK, Uniiunii Kartonaze, Ogniwa MPK, Unii
Tarnów, Ogniwa Tarnów i Gwardii

Notatnik

turysty
PRZEGLĄD TURYSTYCZNY

PRASY RADZIECKIEJ
A Komutet dla Spraw Turystyki współ

nie z Zarządem Głównym PTTK rozpo­
czął 1 czerwca br. wydawanie przeglądu
prasy radz.eckiej. Przegląd zawiera
streszczenie artykułów i wiadomości u-

kazujących się w prasie radzieckiej na

tematy związane z problematyką tury­
styczną, powszechnym ruchem tury­
stycznym w ZSRR, liczebnością tego ru­
chu, formami turystyki, inwestycjami i
gospodarką turystyczną w terenie.

Przegląd ukazywać się będzie w miarę
pos.adanego wartościowego materiału.
Przeznaczony on jest dla aktywu tury­
stycznego PTTK, Związków Zawodo­
wych, Związku Samopomocy Chłopskiej
i ZMP.

WRZESIEŃ NAD MORZEM
A Schroniska PTTK na Zachodnim

Wybrzeżu w Świnoujściu, w Między­
zdrojach, w Dziwnowie, zostały na zbli­
żający się sezon odpowiednio przebudo­
wane i rozbudowane. Wszystkie obiekty
wyposażone będą w stołówki. Otwarcie
schronisk nastąpi w dniu 25- czerwca.

Schroniska będą czynne do końca
września, aby można było wykorzystać
na wczasy piękny miesiąc wrzesień.

UBEZPIECZENIE TURYSTÓW
PODCZAS IMPREZ TURYSTYCZNYCH

A Zarząd Główny PTTK uzgodnił z

Państwowym Zakładem Ubezp.eczeń
sprawę ubezpieczenia członków PTTK
od wypadków w czasie imprez turystycz
nych. Ubezpieczenie obejmuje wypadki
w zrozumieniu i granicach ustalonych
przez P. Z . U., które mogą wydarzyć s.ę
podczas uczestniczenia w imprezach tu­
rystycznych, a również w czasie upra­
wiania turystyki indywidualnej po zgło­
szeniu wycieczki do PTTK. Nieodzow­
nym warunkiem uczestniczenia w ubez­
pieczeniu jest przynależność do PTTK.

SCHRONISKO W DOLINIE
CHOCHOŁOWSKIEJ

A Budowane z kredytów Komitetu dla
Sjjraw Turystyki przez PTTK sehonisko
w Dolinie Chochołowskiej znajduje się
w stadium wykończenia. Obecnie zatruć
niemych jest tam 70 pracowników, którzy
prowadzą roboty wykończeniowe, aby
oddać do eksploatacji obiekt na dzień
2’2 łipca 1953 r.

SPORT MOTOROWY

Godz. 8, al. Puszkina, naprzeciw
stadionu Ogniwa: start do motocyk­
lowego wyścigu na przełaj tzw. „mo-
tocross".

•••KtłiW/i;*.- .I

BOKS
Godz. 12, hala OWKS przy ul. Zwie

rzunieckiej: finały bokserskich woje­
wódzkich mistrzostw juniorów.

KOLARSTWO
Godz. 8 .30, ul. Konopnickiej: start
- kolarskiego wyścigu szosowego

dystansach 50 i 100 km.
do kolarskiego w'
na ('

IMPREZY SPORTOWE
STRAŻY POŻARNEJ

Godz. 15, pływalnia Ogniwa al.
3 Maja:, zawody, prądo-piłki z udzia­
łem drużyn Straży Pożarnych z Kra­
kowa, Nowej Huty i Zakopanego.

KAJAKI l

Godz. 9.30, przystań KS Kolejarz
na Wiśle: zakończenie kajakowych ..-mi
strzosfw wojewódzkich seniorów i ju­
niorów.

We wtorek 16 bm. o godz. 18 od­
będzie się w lokalu WKKF przy ul.

Basztowej 6 — plenarne zebranie sek

cj-1 piłki koszykowej, ręcznej i siatko­
wej, na którym omówiony zostanie po
dział sekcji na trzy, odrębne sekcja
poszczególnych dyscyplin.

*

rjZIĘKI inicjatywie TKKWZ i koła

sportowego Start przy spółdziel­
niach skórzanych odbędzie się jutro
tj. w poniedziałek otwarcie sali sza­
chowej przy ul. Sławkowskiej 30, par
tor.

W związku z . tym. znany szachista,
mistrz Tarnowski rozegra symulantkę
ną 25 szachownicach.

O

Zapach pieczywa szedł od ciężarówek.
Zolmerze konwoju pochylili karabiny do strzału.

Plądrujący zawahali się. Lecz zapach świeżego chleba
znów uderzył ich w nozdrza.

— Bierz! — ryknął ktoś. Rzucono się na ciężarówki. Roz­
legła się tylko jedna seria automatu i umilkła jakby zdła­
wiona.

Stahl szedł w kierunku śródmieścia. Już od wjazdu do
m'asta czekał stosownego momentu, aby rozstać się z ko­
lumną. Szedł utykając. Przestrzelona na Wannsee i zbyt
późno wyleczona noga pozostała sztywna w kolanie.

Do mieszkania Ungera dotarł o zmroku. Zastał u n>ego
kilku nieznanych ludzi Unger kazał Stahlowi zaczekać w

kuchni Niedługo to trwało. Rozległ się trzask zamykanych
drzwi. Unger wyglądał bardziej zmęczony n*ż przed dworna

tygodniami, gdy się widzieli w Magdeburgu.
— Nie poznałeś miasta?
Stahl- przygotowany na sprawy innego typu, nie odpo­

wiedział. Unger nastawił kawę. To było dawne i dobrze

znajome. Stahl uśmiechnął się. Czul się tak, jakby tamten

czas od jego ucieczk' z Be: lina, przestał istnieć. Było tak.

jak półtora roku temu, gdy wieczorami ty przychodził, grzał
się wraz z Ungerem przy kuchence gazowej, pił kawę i słu­
chał jego pouczającego tonu, którego kiedyś tak bardzo me

znosił.
— Nie przywitajmy się, Unger — powiedział.
Tamten odwrócił się od piecyka, do którego dokładał mo­

kre drzewo, wygrzebane w pobliskich ruindęh. Podali sobie

ręce.

Później znów milczeli Nagromadziło s'ę tyle spraw, że

nie bardzo było wiadomo, od czego zaczynać, czy od sytua­
cji, w jakiej Stahl zostawił komórkę w Halle, gdzie przeby­
wał przez ostatnie półrocze, ! czy o najbliższych zadaniach,
czy wspominać ludzi, którzy nie doczekali dzisiejszego dnia.

— M»rie nie żyje — rzek! Stahl. — Nie pamiętam, czy
ci mów’łem. Zmarła w czasie badań.

— Mówiłeś — mruknął Unger.
Znów zabrzmiało to tak, jakby dopiero
gestapo.
— Jak tam Wolf? •" |

— Wolf został schwytany z ulotkami na

hofu w zeszłym tygodniu, zastrzelono go

par] Unger.
— Pamiętasz Emmę Rosenthal, Żydówkę, którą- opiekował

się Mart n? — to pytanie przyszło najtrudniej.
— Emma pracuje z nami.

z

1

co Stahl uc!ekł

1■i
Ii

terenie Tempel-
na ulicy — od-
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